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Poznań, 26 sierpnia.

Militarna przewaga Francyi nad Niemcami.
Zeszłój soboty, przed wieczorem za­

niepokoiły się całe Niemcy artykułem 
„Köln. Ztg.“, który usłużny telegram ro­
zniósł w streszczeniu na wszystkie wia­
try. „Francya rozporządza na bardzo 
daleką przyszłość znacznie większemi 
masami wykształconych żołnierzy, aniżeli 
Niemcy ; wielki przeto czas, aby Niemcy 
zastanowiły się nad tern, czy nie muszą 
powiększyć swego wojska.“ Tak brzmi 
ów telegram. Dziś mamy przed sobą 
„Köln. Ztg.“ z tym jój tak groźnym ar­
tykułem, rozbierającym nową ustawę 
francuzką, z dnia 15 lipca r. b.

„Bardzo mało uwagi zwróciła prasa 
niemiecka — powiada „Köln. Ztg.“ — 
na nową wojskową ustawę francuzką. 
Gdyby Niemcy były podobną reformę 
wojskową zaprowadziły, toby cała fran- 
cuzka prasa bez różnicy zapatrywań po­
litycznych, nie ustawała w wykazywauiu 
czytelnikom swoim doniosłości takiego 
prawa, przeobrażającego bardzo korzy­
stnie całą siłę wojskową.“ — Skarciwszy 
następnie prasę niemiecką za jój wystę­
powanie przeciw reformowaniu wojska 
Niemieckiego w roku 1887, tak daléj 
pisze „Köln. Ztg.“ : „Nowa francuzka 
ustawa wojskowa jest nader ważnym, a 
brzemiennym w następstwa faktem. Sta­
wia ona sobie za zadanie, aby każdego 
zdolnego do służby wojskowéj obywatela 
zrobić żołnierzem i otwiera nowe pole 
przyszłości i to bardzo blizkiéj. Ustawa 
ta, nie jest bynajmniój, jakto, aby 
w błąd świat wprowadzić, twierdzi 
prasa francuzka, naśladownictwem i od­
powiedzią na niemiecką ustawę wojskową 
z 1887 r., ale przeciwnie, znacznie ona 
przewyższa tę ustawę niemiecką. Fran- 
cyę, chociaż ma dziewięć milionów mniéj 
ludności niż Niemcy, miała od 1887 r. 
prawie tyle co rok rekrutów co Niemcy ; 
armia czynna francuzka nawet o 22,000 
żołnierza przewyższa armią czynną nie­
miecką (w r. b. jest takiój armii fran- 
cuzkiéj 489,900, a niemieckiéj 468,409 
żołnierzy). Odtąd będzie Francya rocznie 
60 tysięcy więcćj rekruta pobierała, a 
więc będzie ona więcój miała wykształ­
conych żołnierzy i więcśj rezerwy. Cho­
ciaż część zaciągniętych rekrutów po 
roku będzie rozpuszczoną, to jednak prze- 
cięciowo każdy żołnierz najmnićj 24^2 
miesiąca służyć będzie, a zatém nieco 
mniéj jak żołnierz niemiecki, gdzie prze- 
cięciowo na jednego przypada 28 mie­
sięcy służby. Wkrótce więc Francya 
będzie rozporządzała znacznie większą 
liczbą wykształconych żołnierzy aniżeli 
Niemcy. Tak więc widzimy tu zreali­
zowany ideał ogólnego uzbrojenia ludu do 
walki ludów na noże ; ową levée en 
masse, zaimprowizowaną przez rewolucyą 
francuzką, którą to Gambetta z biedy i 
potrzeby chciał naśladować, przeprowa­
dza Francya w dobrze obmyślanym pla­
nie ; przyszły dyktator nie będzie już 
powoływał pod broń niewyćwiczonych 
wojskowo tłuszczy, ale dobrze z bronią 
obeznane zastępy, reprezentujące liczby 
dotychczas niesłychane. Co najgłówniej­
sza, że te miliony żołnierzy, czego jeszcze 
Niemcy nie przeprowadziły u siebie, na­
wet w czasie pokoju są podzielone na 
oddziały, bataliony, pułki, dywizje, kor­
pusy i armie, mające na czele dowódzców 
i sztaby. Dzięki ofiarności parlamentu, 
nie szczędzącego pieniędzy na wojsko, ma 
dziś Francya o wiele więcój niż Niemcy 
kadrów, ćwiczących rekrutów lub re­
zerwę i t. p.; jest już we Francyi więcej 
niż w Niemczech oficerów z powołania 
gotowych do służby na każde zawołanie.

Przypatrzmy się liczbom ! W czynnéj 
służbie francuzkiéj jest dziś 559 batalio­
nów (piechoty i strzelców), Niemcy mają 
ich 513. Nadto ma Francya 144 kadry 
gotowe do dostawienia czwartych bata­
lionów w czasie pokoju. Niemcy mają 
w czasie pokoju 366 bateryi, a Francuzi 
aż 480. Kadry francuzkie mają w czasie 
pokoju większą ilość oficerów i podofice­
rów, którzy ćwiczą w danym razie za­
ciągniętych rezerwistów i t. p., co nie­
zmiernie ułatwia formowanie oddziałów 
wojskowych. W francuzkim pułku arty- 
leryi polnéj o 12 bateryach jest 8 ofice­
rów sztabowych i 26 kapitanów, a w nie­
mieckim o 11 bateryach, jest tylko 5 
oficerów sztabowych i 12 kapitanów. Je­
dynie liczba szwadronów kawaleryi fran­
cuzkiéj (427) jest niższą od liczby szwa­
dronów kawaleryi niemieckiéj (465), ale 
teraz ma powstać w Francyi 8 nowych 
pułków, przez co wyrównają się te liczby.

Zresztą poczyniła już Francya odpowie­
dnie kroki, aby w razie wojny stawić na 
granicy równą siłę kawaleryi: 36 puł­
ków obejmują 6 dywizyi kawaleryi tak 
przygotowanych, że w przeciągu 24 go­
dzin mogą powsiadać do wagonów.

Dotychczas zadowalały się Niemcy 
trzema sztabami dywizyi kawaleryi; 
jeden z tych sztabów stoi załogą w 
Królewcu, tego pewno nie należy wcią­
gać tu w rachubę, porównując siły fran­
cuzkie. Resztę dywizyi kawaleryi dopiero 
w razie mobilizacyi tworzyć chcemy z puł­
ków po kraju porozrzucanych, a sztaby 
zbierać z niczego.

We Francyi wyższe sztaby i komen­
dantury dostatecznićj są wyposażone, niż 
w Niemczech. Francuzka dywizya pie­
choty ma sztab jeneralny, składający się 
z oficera sztabowego, z pułkownika i z 
adjutanta; w Niemczech zaś jest w szta­
bie dywizyjnym piechoty, oprócz komen­
danta, oficer sztabowy i adjutant, obaj 
oficerowie zwykle w randze kapitana. 
Niemiecki sztab komendantury jeneralnój 
składa się z 7 oficerów, a francuzki z 9 
do 12 oficerów. Nadto zamierza Francya 
powiększyć liczbę sztabów, aby w razie 
mobilizacyi można od ręki utworzyć z do­
świadczonych oficerów sztaby dla dywizyi 
rezerwowych, korpusów i armii. Dziś już 
nie jest to tajemnicą, że Francya myśli 
o utworzeniu takich armii rezerwowych. 
Żołnierze są już wyćwiczeni, a sztaby 
wkrótce powstaną.“

W dalszym ciągu wynosi „Koeln. 
Ztg.“ organizacyą francuzką, która, zda­
niem tój gazety, jest o wiele więcój 
uproszczoną i ułatwiającą mobilizacyą, niż 
organizacya niemiecka. „Francya — po­
wiada w końcu „Koeln. Ztg.“ — jest 
w swój organizacyi wojskowój podobną 
do gospodarza, który po pożarze zupełnie 
nowy budynek stawia. Środki ma on po 
temu, buduje podług jednolitego planu, 
wyzyskuje wszelki postęp techniki, licząc 
się z warunkami, których czas późniejszy 
wymagać może. Armia niemiecka atoli 
polega na podstawach pruskiój ordynacyi 
wojskowój, przylepiano jednę chałupkę do 
drugiój, to tóż tutaj styl inny, tam znów 
budynek po za linią wychodzi. Mieszkać, 
toć można w naszym domu, ale nie kwa­
lifikuje on się na wielką fabrykę. Wielki 
czas, aby się zastanowić nad tern, czy 
nie potrzebaby przebudować poszczegól­
nych części, innych znowu rozszerzyć i 
wzmocnić, albo może wznieść całe nowe 
piętro.“

Tak brzmi ten telegrafem po świecie 
rozgłoszony artykuł półurzędowy. Przypo­
mina on zbyt jaskrawo alarm septenato- 
wy przed wyborami do dzisiejszego par­
lamentu. Czy inicyatorowie tego arty­
kułu myślą jeszcze wyzyskać ostatnie 
chwile dzisiejszego kartelowego parlamentu 
i przedłożyć mu projekt do ustawy, re­
formuj ącój w głównych zarysach dotych­
czasową ordynacyą wojskową; czytóżchcie- 
liby dotychczasowy „dom“ tak wzmocnić, aby 
mógł „wytrzymać łoskot i wstrząśnienia 
robót fabrycznych“; czy wreszcie chodzi 
o przygotowanie wyborców do przyszłych 
wyborów parlamentowych, to trudno na 
razie przewidzieć. Niebawem się zresztą 
o tóm dowiemy. Chwilowo tyle jest pe- 
wnóm, że usłużna niemiecka prasa gadzi­
nowa, odebrawszy hasło z Berlina przez 
Kolonią, będzie teraz dowodziła niezbę- 
dnój potrzeby w przebudowaniu gmachu 
militarnego, albo nawet żądać będzie zu­
pełnie „nowego budynku“, co będzie zale­
żało od dalszych haseł, a za temi krzy­
kami prasy pójdzie niechybnie nowy wy­
datek na wojsko lądowe i na marynarkę, 
bo i ta, jakeśmy to w nr. 184 pisma na­
szego za niemieckiemi pismami zazna­
czyli, potrzebuje jeszcze bardzo wiele, 
aby wyrównać flocie angielskiój.

Bogata Anglia może sobie pozwolić 
nawet zbytków w marynarce; zamożna 
Francya może także milionów się nie 
ulądz na armią terytoryalną, ale czy 
Niemcy mogłyby dotrzymać kroku i pierw- 
szój i drugiój w tym zbrojnym od stóp do 
głów pokoju, w którym widocznie chodzi 
o ekonomiczne pasowanie się „na prze­
trzymanego“, zwłaszcza w obec Rosyi i 
Francyi i czyby takie naprężenie finan­
sowych sił kraju nie musiało wreszcie 
doprowadzić do osłabienia a nawet upad­
ku ekonomicznego Niemiec, w to wcho­
dzić nie chcemy, sąd o tóm nie trudny.

T e 1 e g" i a rra -y.
Monaster, 24 sierpnia. Cesarz i ce­

sarzowa przybyli tu dziś o godzinie 9 
rano, witani na dworcu przez naczelnego

prezesa Studt’a, przez komenderującego 
jenerała Albedyll’a i pierwszego burmi­
strza Windthorsta. Po powitaniu udali 
się oesarstwo do królewskiego zamku ; 
szpaler tworzyły towarzystwa wojskowe, 
straże ogniowe, strzelcy, szkoły i depu- 
tacye akademików. Ludność z uniesie­
niem witała dostojnych gości. Przy łuku 
na ten cel wzniesionym, powitał ich 
pierwszy burmistrz Windthorst, na co 
cesarz mu odpowiedział i uścisnął jego 
rękę. Przed zamkiem odebrał cesarz pa­
radę wojskową, o którój się bardzo po­
chlebnie wyraził. O godzinie 10 odbyła 
się w zamku recepcya wyższych urzędni­
ków prowiucyonalnych, duchowieństwa 
obydwóch wyznań i t. p.

Monaster, 24 sierpnia. W czasie 
obiadu urządzonego przez stany prowin- 
cyonalnp, przemówił marszałek sejmu pro- 
wincyonalnego, landrat Oheimb, na co 
cesarz odpowiedział, zaznaczając, że jego 
nauka i zasady młodości pochodzą z tój 
prowincyi, ponieważ wychowawcą i nau­
czycielem jego był Westfalczyk, p. tajny 
radzca Hintzpeter. „Znam ja — mówił 
daléj cesarz — Westfalczyków jako wier­
nych i do tronu przywiązanych podda­
nych. Wiedząc, że szabla Westfalczyków, 
gdy jój dobyto, była tak ciętą i ostrą, jak 
szabla każdój Mojój prowincyi, liczę tóż 
na to, że ona dopisze, gdy będzie jój 
potrzeba w obronie młodego zjednoczone­
go cesarstwa. Wznoszę toast: „Niech 
żyją Westfalia i jój główne miasto Mo­
naster.“ Zebrani z entuzyazmem powtó­
rzyli ten toast.

Monaster, 25 sierpnia. Około go­
dziny pół do 12 powrócili cesarstwo z 
balu, danego na ich przyjęcie przez szla­
chtę westfalską i krótko potóm udali się 
wśród okrzyków ludności na dworzec, 
zkąd wyjechali do Poczdamu. Na dwor­
cu żegnali parę monarszą : je^ał Albe- 
dy 11, naczelny prezes ¡Studt, pierwszy bur­
mistrz Windthorst, szambelanowie Lands- 
berg i Bodelschwingh. Miasto było wspa­
niale iluminowane.

Petersburg, 25 sierpnia. W miejsce 
księcia oldenburskiego został dotychcza­
sowy komendant korpusu grenadyerów, 
jenerał kawaleryi Mansej mianowany ko­
menderującym jenerałem korpusu gwar- 
dyi. — Potwierdza się wiadomość, że je­
nerał Ignatiew zostanie gubernatorem 
Kijowa. Jeneralny komendant kijowskie­
go obwodu wojskowego, jenerał piechoty 
Radecki, został mianowany członkiem rady 
państwa.

Wiedeń, 24 sierpnia. Wczoraj od­
był się obiad galowy w Hofburgu, do 
którego zasiedli : cesarz, szach perski ze 
swoją świtą, król Milan, arcyksiążę Ka- 
ról Ludwik i jego żona, poseł pruski, po­
seł serbski i inne wybitniejsze osobisto­
ści. Wieczorem był szach w teatrze na 
balecie „Excelsior,“ w towarzystwie ar- 
cyksięcia Karola Ludwika, jego małżonki, 
arcyksiężnój Maryi Józefy, arcyksiężnej 
Maryi Teresy, arcyks. Maryi, arcyksiążąt 
Ferdynanda, Wilhelma i Rainera i króla 
Milana.

Bruksela, 24 sierpnia. Przybył tu 
onegdaj Haneu3e, zarządzca okolic poło­
żonych w środkowój Afryce. Zaręcza on, 
że przy jego odjeździe w kwietniu r. b. 
panowała tam jak największa harmonia 
między krajowcami, Europejczykami i 
Arabami. W czasie jego wyjazdu ze 
stacyi „Stanleya“ nadeszła wiadomość o 
wyprawie jakiegoś białego, który był 
wtedy na północy Taboua, ale czy to 
byl Stanley tym białym, tego Haneuse 
nie wie.

Kopenhaga, 24 sierpnia. „Berling- 
ske Tidende“ donoszą, że car i carowa 
wraz z wielkim księciem Aleksandrowi­
czem i wielką księżną Aleksandrą wyje­
chali wczoraj z Peterhofu na okręcie 
„Dzierżawa“ do Kopenhagi.

Strasburg, 24 sierpnia. Cesarz ofia­
rował namiestnikowi, księciu Hohenlohe, 
w dowód znania za przyjęcie, jakiego do­
znali cesarstwo w Strasburgu i Alzacyi, 
swoję fotografią naturalnój wielkości. — 
W orędziu z dnia 23 b. m., wystósowa- 
nóm do namiestnika, podziękował cesarz 
za serdeczne przyjęcie, jakiego cesarstwo 
w krajach koronnych doznali.

Ateny, 24 sierpnia. Pod Sospelajon 
starły się wojska tureckie z powstań­
cami. Bliższych szczegółów dotychczas 
jeszcze nie ma.

Rzym, 24 sierpnia. „Capitano Fra­
cassa“ donosi, że badacz Afryki, Anto- 
nelli, przywiózł włosko-abisyńską ugodę, 
spisaną przez prezesa ministerstwa Cris- 
piego, a tylko w mniejszój wagi zmiany 
przez króla Menelika Szoa opatrzoną.

Rzym, 25 sierpnia. Tutejsza poli-

cya wykryła tajny związek anarchistów, 
którego wielu członków prawdopodobnie 
wzięło udział w rzuceniu bomby na placu 
Colonna. Robotnik Frattini, który bombę 
rzucił, przyznaje się do anarchizmu i po­
wiada, że zamierzał bombą zniszczyć je­
den z banków rzymskich. Brat Fratti- 
niego jest porucznikiem w armii.

* „Przegląd“ lwowski powtarza na 
naczelnóm miejscu zjadliwy paszkwil, 
umieszczony przed kilkunastu dniami w 
petersburskim „Grażdaninie“, w którym 
jakiś wędrowny Moskal pisząc o Wiel- 
kopolsce, opowiada pomiędzy innemi, że 
żaden z Polaków poznańskich na prawdę 
nie życzy sobie wykładu języka pol­
skiego w szkołach ludowych(!!!), że ga­
zety nasze oburzają się na germanizacyą 
tylko pozornie, aby zrzucić z siebie 
wszelką odpowiedzialność wobec stopnio­
wego zacierania się polskości, — że 
olbrzymia większość Polaków poznańskich, 
szczególniój z wyższych klas, zazdrości 
w duszy tym szczęśliwym swym rodakom, 
których ojcowie zniemczyli się od da- 
wna(!!!), itd., itd.

W obec tego rodzaju bredni trudno 
się nie dziwić naiwności „Przeglądu“, 
który zdaje się brać je na seryo i żąda 
od nas, abyśmy zastanowili się, azali nie 
jest naszym obowiązkiem „cokolwiek wy- 
raźniój opierać się szturmowi germańskiój 
fali“.

Tak dalekośmy już doszli!

Z dziedziny szkolnej.

♦¿rabów, 24 sierpnia.
Pod przewodnictwem królewskiego ko­

misarza królewskiój rejencyi z Poznania 
odbył się u nas dzisiaj termin w sprawie 
odłączenia żydów i ewangelików od szkoły 
katolickiój w Grabowie. Komisarz ten 
już kilka dni bawi w naszym powiecie i 
już w kilkunastu miejscowościach podo­
bne odbywał termina: a więc królewskie 
władze szkólne uznały wreszcie potrzebę 
urządzenia szkół konfesyjnych.

Na termin ten zawezwani zostali 
wszyscy członkowie gminy szkólnój, do 
którój oprócz miasta Grabowa należą 
jeszcze gminy wiejskie: Książenice i 
Pustkowia Grabowskie. W terminie oświad­
czył królewski komisarz, że królewska 
rejencya ze względu na przepełnienie szko­
ły katolickiój w Grabowie, która obecnie 
liczy:

dzieci katolickich 352 
ewangelickich 78 

żydowskich 29
Razem 459 dzieci szkólnych, 

postanowiła osobną utworzyć szkołę dla 
ewangelików i żydów, i tych z szko­
ły katolickiój wyłączyć. Nadto oświad­
czył królewski komisarz, że ze wzglę­
du na pozostałą jeszcze wielką ilość 
dzieci katolickich, szkolna gmina kato­
licka będzie zniewoloną utrzymywać 6 
nauczycieli katolickich; — żydzi i ewan­
gelicy zaś mają mieć wspólnie dwukla- 
sową szkołę z dwoma nauczycielami.
Prócz prawem przepisanych dodatków 
dla nauczycieli ma pobierać gmina ka­
tolicka stale państwowego dodatktu na 
piątego i szóstego nauczyciela po 500 ma­
rek, a zatóm 1000 marek rocznie.

Ewangelikom zaś i żydom ofiarował 
rząd na utrzymanie nauczycieli nadzwy­
czajnego dodatku 800 marek rocznie a 
na wybudowanie szkoły 8000 marek. 
Ewangelicy i żydzi mają chwilowo jeszcze, 
dopóki sobie szkoły nie wybudują, po­
syłać swoje dzieci do szkoły katolickiej i 
jak dotąd do kasy tejże szkoły podatek 
szkólny opłacać.

A więc rząd przychodzi w pomoc 
szkole katolickiój odłączając od niój dzieci 
ewangelickie i żydowskie, z dodatkiem 
prawnym na 6 nauczycieli 2000 marek i 
dodatkiem nadzwyczajnym 1000 marek. 
Ewangelicka szkoła na dwóch nauczy­
cieli ma pobierać nadzwyczajnego dodatku 
800 marek oprócz prawnego dodatku 
500+300=800 marek, co czyni razem 
1600 marek rocznie, a oprócz tego jedno­
razową pomoc na wybudowanie szkoły 
8000 marek.

Zważywszy, że gmina katolicka skła­
da się wyłącznie z małych rolników, 
którzy w tym roku bodaj się perkami 
wyżywią, bo żyto, groch i t. d. susze 
wypaliły a perki od mokrości gniją, — z 
ubogich rzemieślników i wyrobników, i 
ma 6000 marek długu szkolnego, — a do 
gminy ewangelickiój należą bogaci kupcy 
żydowscy, wysokie pobierający pensye

urzędnicy i zamożni kapitaliści, to stó- 
sunek pomocy rządowój wyda się trochę 
nieodpowiedui; tam nam 6 nauczycieli 
3000 marek, tu na 2 nauczycieli 1600 m. 
dodatku — ale nie zazdrościmy tych 
wyższych względów u rządu żydom i 
ewangelikom, owszóm życzymy im, aby 
już nigdy nie potrzebowali, tak jak to 
było przed 18 laty, wpraszaó się na po­
wrót do szkoły katolickiój z naciskiem 
rządowym pod pozorem, że sami swój 
szkoły utrzymać nie są zdolni. Wówczas 
nie udało się zaprowadzić w Grabowie 
szkoły 8ymultannój, a więc przyłączono 
żydów i ewangelików do szkoły katoli­
ckiój, pozostawiając jój pierwotny kato­
licki charakter z jednym nauczycielem 
ewangelickim.

Polacy na obczyźnie.

O wynarodawianiu się naszych braci 
w Niemczech tak pisze „Leipziger Tage­
blatt“ : „W czasie ostatnich dziesiątków 
lat tysiące polskich robotników wyniosło 
się z wschodnich prowincyi pruskich za 
robotą do środkowych i zachodnich pro­
wincyi. W wielu okolicach potworzyły 
się bardzo znaczne kolonie polskie, które 
na dłuższy czas zatrzymają swój chara­
kter narodowy, ponieważ ustawicznie 
przybywa do nich nowa emigracya, a w 
towarzystwach podtrzymują język ojczy­
sty. Przyczynia się też do tego utrzy­
mania polszczyzny nabożeństwo, na któ- 
róm raz poraź jest polskie kazanie. Te 
kolonie są niekiedy dość ludne, czego ¡do­
wodzi statystyka, zestawiona w 1886 r. 
w czysto niemieckich obwodach regencyj­
nych. W Berlinie było 103 dzieci, mó­
wiących tylko po polsku, a 415 dzieci pol­
skich mówiło także po niemiecku. W obwo­
dach rejencyjnych poczdamskim i frank- 
furtskim było 44 dzieci, mówiących tylko 
po polsku, a 213 dzieci polskich mówiło 
także po niemiecku. W merseburskim 
obwodzie rejencyjnym było 155 dzieci 
polskich, w monasterskim 465, w arns- 
berskim 165, w dyseldorfskim 81, w ma­
gdeburskim 42, z których większa część 
mówiła także po niemiecku.

Szkoła, rzecz jasna, nie troszczy się 
o język polski, dzieci polskie uczą się w 
szkole tylko po niemiecku, tym też języ­
kiem rozmawiają w towarzystwie z dzie­
ćmi niemieckiemi, dla tego też w krótkim 
czasie nauczą się bardzo płynnie mówić 
po niemiecku. Tak więc z czasem niem­
czą się te dzieci, ale nie tracą wiary, 
którój się wiernie trzymają.“

Tyle „Leipz. Tagebl.“, który, mówiąc 
o nieuniknionóm zniemczeniu się naszych 
rodaków, jeżeli stale pozostają w Niem­
czech, ma słuszną racyą. Jestto zresztą 
nieunikniona ostateczność: mniejsze grupy 
polskie ulegają szybciój, większe powol- 
niój zniemczeniu. W Berlinie samym nie 
mało takich nazwisk polskich, dziś zu­
pełnie zgermanizowanych. Zresztą podo­
bnemu procesowi podpadają Niemcy w 
Ameryce, gdzie mają tyle swobody w pie­
lęgnowaniu swego języka. Karcił ich 
o to ks. Bismarck już nieraz z trybuny 
parlamentarnój, żalił się na to samo po­
seł Liebknecht przed dwoma laty, kiedy 
zwiedził Amerykę. „Rumieniłem się, 
powiada, gdym się przekonał, że dzieci 
niemieckie, które ledwo z Niemiec do 
Ameryki przyjechały, zapierały się po­
chodzenia niemieckiego i po niemiecku ze 
mną mówić nie chciały.“ Nasze dzieci 
nie zapierają pochodzenia swego na ob­
czyźnie dopóki go nie zapomną i nie wy­
narodowią się. — Twierdzenie „Leipz. 
TagebUttu“, jakoby nasi bracia wiernie 
trzymali się wiary w okolicach protestan­
ckich, jest niezupełnie zgodne z prawdą, 
bo znaną jest rzeczą, że wielu z nich 
przez małżeństwo traci katolicyzm, prze­
chodząc na protestantyzm. Tak więc 
przez emigracyą z ziem naszych ubywa 
nam Polaków i katolików. Jedyna prze­
ciw temu rada, aby zapobiegać tój nie- 
szczęsnój emigracyi, chociaż nawet prze- 
lotnój, bo i ta naraża lud nasz roboczy 
Da indyferentyzm religijny i narodowy, a 
niemało z tych wędrowców ginie niepo- 
wrotnie dla wiary i narodowości naszój.

Iluzye moskiewsko-francuzkie.

Wiedeń, 24 sierpnia. 

(™) w obydwu państwach, przeciwko
których zaborczym chuciom liga centralna 
stanowi silną tamę, ciągle jeszcze prze­
waża najgorsza polityka, polityka illuzyi.

W Paryżu prezydent Carnot liczy na



sympatyą Indów i powtarza szumny frazes 
poety, który nigdy nie byt mniej pra­
wdziwym, jak dziś, że każdy człowiek 
ma dwojaką ojczyznę, najprzód Francyą 
a potem swoją własną; a „Nowoje Wre- 
mia“ twierdzi, że w Austro-Węgrzech 
przeciwko sojuszowi potrójnemu oświad­
czyła się „większa połowa4 poddanych 
cesarza Franciszka Józefa, mianowicie 
wszyscy (?) Słowianie, z wyjątkiem może(?) 
jednych (!) Polaków !

Większa połowa, to jak wiadomo non­
sens, bo wszystkie potowy są równe. 
Atoli przypatrzmy się tój rzekomój „wię- 
kszój połowie.“

Austro-Węgry liczą obecnie 40 milio­
nów ludności. Z tój liczby przypada na 
Niemców około 11 milionów, na Madzia­
rów około 7 milionów, na Rumuóczyków 
około 2ł/s miliona, na Włochów pół mi­
liona, czyli razem na narody, nie należące 
do szczepu słowiańskiego 21 milionów, 
a zatem więcój, niż połowa. Z tych wy­
mienionych narodów żaden nie oświad­
czył się przeciwko lidze potrójnej, owszórn 
wszystkie gorliwie przy niój stoją. Doli­
czywszy 3 miliony Polaków galicyjskich, 
którzy także zgadzają się na sojusz potrójny 
a w każdym razie nie skłaniają się ku 
Moskwie, mamy więc już 24 milionów 
poddanych cesarza Franciszka Józefa, 
którzy nie oświadczyli się przeciwko so­
juszowi.

Nadto zważyć trzeba, że Niemcy, 
Polacy i Madziarzy de facto znaczą poli­
tycznie o wiele więcój, niż np. równa 
liczba Słoweńców, Rusinów albo Serbów, 
tak samo, jak w wojsku oficer znaczy 
więcój, niż kilkunastu szeregowców. Nie 
tylko więc liczbą, lecz więcój jeszcze 
wpływem przyjaciele sojuszu potrójnego 
stanowczo w Austro-Węgrzech przewa­
żają nad tegoż przeciwnikami. Zresztą 
nie jest jeszcze wcale pewną rzeczą, czy 
Chorwatów, Serbów, Słoweńców można 
zaliczyć do zasadniczych wrogów sojuszu 
potrójnego, a także co do Czechów, o ile 
tam wpływ posiadają ludzie wytrawni i 
wielcy właściciele, szowiniści moskiewcy 
nie powinni się po nich spodziewać wiel­
kich rzeczy.

Wogóle polityka moskiewsko - fran- 
cuzka powinna nakoniec uznać fakt, że 
sojusz potrójny jest bardzo silny, zamiast 
oddawać się ciągle niedorzecznym iluzyom, 
jakoby się rozpadał.

Do utwierdzenia i wzmocnienia so­
juszu austryacko - niemieckiego głównie 
przyczyniła się rewolucyjna polityka ro­
syjska na półwyspie bałkańskim. Nie- 
zręczuym dyplomatom moskiewskim zda­
wało się, że niepokojąc Austryą na pół­
wyspie bałkańskim, zmuszą ją do rzuce­
nia się w objęcia Moskwy. To samo 
przypuszczali niektórzy naiwni moskalofile 
w Austryi.

Tymczasem owe intrygi rosyjskie i 
panslawistyczne naturalnie wywarły od­
wrotny skutek. Dwór wiedeński nie ma 
żadnego powodu do gorącój przyjaźni dla 
dworu berlińskiego. Atoli Niemcy nie 
grożą Austryi, nie domagają się żadnój 
części terytoryum austryackiego, nie pod­
kopują wpływu Austryi, owszem okazują 
jój przyjaźń. To też zbliżenie się dwóch 
tych mocarstw jest rzeczą naturalną.

Panslawiści domagali się najprzód od 
Austryi, aby Rosyi oddała na łup Bułga- 
ryą. Kategoryczne odnośne oświadczenie 
rządu tutejszego przekonało ich, że Au­
stro-Węgry tego nie uczynią. Na po­
czątku roku bież, znowu w kołach pan- 
slawistyezuych zapanowała wielka radość 
z rzekomego zwycięstwa wpływu rosyj­
skiego w Bukareszcie i Białogrodzie. 
Atoli odnośne intrygi rosyjs ie nie miały 
innego skutku, jak ten, że sojusz au­
stryacko - niemiecki uczyniły „nierozer­
walnym.“

Gdyby Rosya była się szczerze wy- 
rzekła wszelkich pretensyi do panowania 
na półwyspie bałkańskim, gdyby była 
uszanowała autonomią Bułgaryi, nie in­
trygowała w Bukareszcie, ani w Bialo- 
grodzie, kto wie, czy nie byłoby się dy- 
plomacyi rosyjskiój udało pobudzić tu 
głęboko zakorzenionych w pewnych staro- 
austryackich kołach antypatyi do Prus 
i sprowadzić zbliżenia Austryi i Rosyi ?

Atoli środki gwałtu, intryg i gróźb 
okazały się niewłaściwemi. Ktokolwiek 
posiada jakie takie poczucie państwowe­
go interesu Austryi, a nie kładzie wyżej 
interesu Rosyi, zrozumiał doskonale, że 
Austrya popełniłaby samobójstwo, gdyby 
pozwoliła Rosyi osiedlić się na półwyspie 
bałkańskim, i że, aby zapobiedz temu, 
należy koniecznie, choćby pod najuciążli- 
wszemi warunkami, utrzymać i utrwalić 
sojusz z Niemcami.

Tym sposobem właśnie polityka ro­
syjska, którój głównie zależy na rozsa­
dzeniu sojuszu austryacko-niemieckiego, 
nąjbardziój przyczyuiła się do utwierdze­
nia go.

Prawda, że brutalna pożądliwość jest 
narodowym nałogiem rosyjskim, którego' 
żadna dyplomacya nie zdoła pohamo­
wać, bo :

„Bóg dał ręce, aby brać“ — to rosyj­
skie przysłowie.

lake zebranie Towarzystwa Görres’a.
(Ciąg dalszy).

Filozoficzny rocznik, wydawany za 
inicyatywą i z pomocą Towarzystwa przez 
pp. prof. Gutberleta i Pohlego w Ful- 
dzie, cieszył się znaczną liczbą abonentów.

Abonentów z Towarzystwa Görresa było 
w bieżącym roku 233, przez księgarnie 
rozesłano 140, przez pocztę 1 egzemplarz, 
wolnych egzemplarzy i do wymiany było 
47. Staraniem Towarzystwa wychodziło 
pismo : Archiv fur Literatur- und Kirchen­
geschichte des Mittelalters“, również 
„Bibliothek des Campo santo der Deut­
schen“ w Rzymie. Towarzystwo udzieliło 
także pomocy kilku uczonym i pisarzom 
ku popieraniu celów naukowych i litera­
ckich. — W przeszłym roku postanowiono 
na ostatniem waluem zebraniu w Eichstätt 
za inicyatywą ks. prałata dr. Hülskampa 
i dr. Finkego założyć w Rzymie stacyą 
historyczną. Komisya, mająca się zająć 
wykonaniem tego zamiaru, utworzyła się 
natychmiast.. Celem nowego przedsiębior­
stwa jest uorganizowanie prac history­
cznych rzymskich stypendyatów podług 
jednostajnego planu i w tym celu mają 
być wydaue na podstawie ściśle nauko­
wych badań ważne źródła historyczne 
z rzymskich zbiorów. Już w przeszłym 
roku rozpoczęto prace w Rzymie z po­
mocą ks. dr. Kirscha, mieszkającego 
w Rzymie od kilku lat i dr. Glasschrö- 
dera, praktykanta w państwowem archi­
wum w Monachium.

W czwartek po południu odbyło się 
posiedzenie wydziału nauki prawniczój i 
społecznój. Rozprawy toczyły się głównie 
nad leksykonem państwowym.

Ks. kanonik dr. Schnütgen miał arty- 
styczno-topograficzuy wykład, mający być 
wstępem do zwiedzenia miejscowych za­
bytków sztuki, w które Kolonia obfituje i 
skreślił umiejętnie charakterystyczne wła­
ściwości zabytków, mianowicie w dziedzi­
nie sztuki budowlauój. Mówca dał jasny 
pogląd na rozwój architektury kościelnój 
i jój rozmaite fazy od 881 roku, przeszedł 
następnie do architektury świeckiej, która 
już w zamczyskach i pałacach, istnieją­
cych dotąd, po części tryumf swój zazna­
czała. Plastyka łączyła się ściśle z archi­
tekturą, od którój czyniła się zależną.

Obok plastyki kwitnęło malarstwo jako 
malarstwo miniaturowe już od X wieku. 
Z XIII stuleciem rozwinęło się malarstwo 
ścienne, którego zabytki znajdują się 
w kilku kościołach kolońskich.

W malarstwie na szkle odznaczali się 
już kolońscy mistrzowie na początku 
XIII wieku.

Jako najświetniejsze czasy sztuki w 
Kolonii, mianowicie sztuki złotniczój, ozna­
cza mówca wiek XII i XIII, w którym 
powstały owe liczne i wspaniałe relikwiarze 
i inne naczynia i przybory kościelne. 
O tóm wszystkióra referował mówca w dłu­
gim i niezmiernie zajmującym wykładzie.

Bezpośrednio po posiedzeniu wydziału 
prawniczego i społecznój nauki, odbył 
wydział historyczny swe posiedzenie pod 
przewodnictwem ks. prałata Hüiskampa. 
Na tóm zebraniu miał wykład dr. Wurm 
z Lichtenau o potężnym Kardynale Albor- 
uozie (f 1367), poczóm rozprawiano o 
roczniku historycznym. Stwierdzono, że 
rocznik zyskał sobie poważne stanowi­
sko między historycznemi pismami i cie­
szy się znaczną liczbą prenumeratorów 
między członkami i przez księgarnie. 
Powstaje tylko jedna trudność, spowodo­
wana przez rozszerzenie rozmiarów pisma 
(pierwszy zeszyt b. r. obejmuje 252 str. 
w przeciwstawieniu do 183 str. I zeszytu w r. 
1880), które powstało z powodu prze­
glądu dziennikarskiego i nowości, co na­
turalnie pociąga większe koszta za sobą. 
Pozostaje więc: albo podnieść prenume­
ratę, albo ścieśnić zakres pisma.

Po urzędowem posiedzeniu podążyło 
zebranie za ks. kanonikiem Sebnütgencm 
do kościołów św. Andrzeja, św. Urszuli 
i św. Gereona, w których kompetentny 
ten znawca średniowiecznój a mianowi­
cie kolońskiój sztuki rozprowadzał swe 
wywody, stwierdzając je namacalnemi 
dowodami. Obejrzano skarbce tych ko­
ściołów, liczne w nich zabytki sztuki, 
jak: mszały, naczynia i różne przybory, 
potrzebne do służby Bożój.

Po ukończeniu popołudniowego posie­
dzenia zaprowadził kanonik dr. Berlage 
członków Towarzystwa do biblioteki ka- 
tedralnój, którą tego dnia otworzono dla 
icb użytku. Podziwiano tam najpiękniej­
sze i najważniejsze kodeksy z pełnemi 
znaczenia miniaturami.

Wieczorem zebrali się członkowie wal­
nego zgromadzenia w salach najstarszego 
towarzystwa katolickiego w Kolonii, t. j. 
Towarzystwa obywatelskiego. Ks. Bi­
skup Vaughan z Salfordu zaszczycił także 
zebranie swą obecnością. Chór maryań- 
skiego bractwa młodych kupców wykonał 
pod kierownictwem wikaryusza katedral­
nego Pesche piękny kwartet, wysłuchany 
przez audytoryum z najżywszóm zadowo­
leniem. Prezes Towarzystwa obywatel­
skiego uczcił w swój mowie Towarzystwo 
Görresa, na co z podziękowaniem odpo­
wiedział rzecznik Juliusz Bachem w imie­
niu Towarzystwa. Wieczór ten zapeł­
niły mowy na przemian z śpiewem i hu- 
morystycznemi oracyami. W ciągu wie­
czoru przemówił także po francuzku ks. 
Biskup salfordzki, oświadczając, iż przy­
był nie z ciekawości, lecz aby się czegoś 
nauczyć. Pragnie on, aby w Anglii także 
naśladowano pracę Towarzystwa, gdyż i 
angielskie dzieje potrzebują ścisłego zba­
dania, by je oczyścić z fałszów, przyno­
szących mianowicie ujmę katolicyzmowi. 
Mówca oświadczył, iż zna dzieje walki 
kulturuój w Niemczech, wie ile ducho­
wieństwo walk staczać musiało i stacza 
jeszcze na polu wiary i nauki. Czcigo­
dny Biskup podziękował następnie za

Hprzejme przyjęcie a zwłaszcza za to, że 
daną mu była sposobność nauczenia się 
niejednego. Przemówienie to przyjęto 
hucznemi oklaskami, a odpowiedział na 
nie prof. dr. Alberdingk-Thijm z Leodyum 
okrzykiem na cześć angielskich katoli­
ków, poczem jeszcze ks. Rieners z Bru­
kseli poświęcił kilka gorących słów wy­
rażeniu sympatyi belgijskich katolików 
dla dążności Towarzystwa Górresowego. 
Około godziny 11 wieczorem zakończyło 
się to ze wszech miar przyjemne posie­
dzenie.

(Dokończenie nastąpi.)

do
num. 13 porządku obrad Sejmiku Spółek 
Zarobkowych w Toruniu dnia 21 sier­

pnia 1889 roku.

(Ciąg dalszy.)
III. Instrukcya dla obecnie Istniejących Spó­

łek z nieograniczoną poręką.

A. 1) W statucie Spółki powinny oprócz 
staróm prawóm przepisanych nadto być umie­
szczone następujące przepisy :

a) o uwierzytelnianiu uchwał Walnego Ze­
brania i o przewodnictwie takowemu 
§ 6, 3-

b) o wysokości ndziałn pojedynczego członka 
i wpłatach obowiązkowych na takowy, do 
jakiój sumy i ile, w którym czasie, na 
takowy jest wpłacać obowiązanym §7,2.

c.) o tworzeniu funduszu rezerwowego §7,4.
d) o czasie peryodn obrachunkowego, jeżeli 

ten na krótszy czas, aniżeli rok, ma 
być oznaczonym, lnb też nie odpowiada 
rokowi kalendarzowemu § 8, 1.

e) o nie udzielaniu pożyczek nie członkom 
§ 8, 2.

2) W oświadczeniach wstępu do Spółki 
musi być umieszczonóm, że pojedynczy członko­
wie „za zobowiązania Spółki tak tejże, jak i 
wprost wierzycielom tejże wedle przepisów 
prawa spółkowego swym całym majątkiem po­
ręczają“ § 113.

3) Zarząd musi się składać najmnićj z 
dwóch członków § 24, 2,

Mniój jak dwóch cżłonków nie może zo- 
wiązywać Spółki § 24.

4) Zarząd musi listę członków, zgodną 
z regestrem Spólkowym , prowadzić. §§ 30 
i 152.

5) Spółka musi mieć Radę nadzorczą, a ta 
najmnićj z trzech członków składać się po­
winna. §§ 9, 34, 158.

6) Każdy członek ma na walnćm zebraniu 
tylko jeden głos. § 41, 2.

7) Wystąpienie członka może tylko z koń­
cem roku obrachunkowego nastąpić. §§ 63, 
64, 65, 66, 75. Wypowiedzenie członkostwa 
najmnićj na trzy miesiące przed końcem roku 
a może najwyićj na 2 lata przed czasem tym 
być oznaczone. §§ 63, 2. (§ 140). Udział 
wypłaca się w przeciągu 6 miesięcy po wy­
stąpieniu.

8) Przekaz udziału musi być w ustawach 
zakazany, inaczej może takowy być przekazy­
wany § 74.

9) Uchwała prawomocna rozwiązania lub 
zmiany ustaw wymaga większości % głosów 
zgromadzonych na walne zebranie członków. 
§§ 16, 2, 76.

10) Członek może mieć tylko jeden udział 
(§ 112). Członkowie, którzy przy wejściu 
w życie nowego prawa więcój jak jeden udział 
posiadają, nie są tym przepisem dotknięci. 
§ 163.

11) Ilości, wpłacone na działy większe, 
nie obowiązkowe, nie mogą być żadną miarą 
oprocentowane. § 21.

12) Udział podczas członkostwa nie może 
być wypłacanym, ani pożyczką obciążanym. 
§§ 22, 2.

13) W ustawach dotychczasowych w miej­
scach, gdzie takowe się odwołują do przepi­
sów prawa z dnia 4 lipca 1868, lub które 
zawierają odnośne do tego prawa przepisy, 
nowem prawem zmienione, wchodzą w życie 
odnośne przepisy prawa z dnia 1 maja 1889.

14) Spółki muszą przynajmnićj co drugi 
rok poddać się rewizyi przez rewizora do re- 
widowanćj Spółki, jako członek nienależącego. 
§§ 51-62.

Z względów powyższych i nadto, że nie­
które ustawy Spółek zapewno nie odpowiadają 
nowemu prawu, zaleca się zmiana ustaw 
w najkrótszym czasie — jednakże po dokła- 
dnem rozpatrzeniu się w prawie i w statu­
tach wzorowych, przez szanownego Patrona 
wypracowanych. — Rzecz ta może być po 
wejściu w życie nowego prawa urządzoną i 
dla tego nowe prawo obejmuje przejściowe 
przepisy, do dopełnienia których, i to w cza­
sie tam przepisanym, Spółki, resp. ich zarządy 
są zobowiązane. § 152.

B. Przejściowe przepisy nowego pra­
wa są :

1) Zarządy Spółek muszą przedewszyst- 
kićm zaraz po 1 październiku t. r. do firmy 
dotychczasowej w statucie dodać „eingetragene 
Genossenschaft mit unbeschränkter Haft­
pflicht“ i dodatek ten w przepisanćj prawem 
formie sądowi swemu zameldować. § 155.

2) Najpóźnićj do 1 listopada 1889 jest Za­
rząd zobowiązanym listę członków pr. 30/9 
89 i nadto tych członków, którzy wystąpie­
nie swe z Spółki na koniec roku 1889 za­
meldowali, sądowi podać. § 164.

3) Z ukończeniem pierwszego roku obra­
chunkowego po wejściu prawa nowego w ży­
cie muszą Spółki tworzyć fundusz rezerwowy, 
jeżeli dotąd tego nie czyniły. Do utworze­
nia tegoż muszą zużyć najmnićj 10% czy­
stego zysku każdego roku obrachunkowego 
§ 156.

4) Spółka, którój ustawy dozwalają udzie­
lania pożyczek nie członkom, może działać

wedle przepisu tego jeszcze dwa lata (wbrew 
§ 8 2) § 157.

5) Względnie Zarządu i Rady Nadzorczćj 
zawiera przepisy § 158 — (czas 1 kwie­
cień 1890).

6) Względnie członków należących do 
więcój, jak jednej Spółki § 159 i

7) Względnie rokn obrachunkowego § 
157 1.

(Dokończenie nastąpi.)

KCRESPONDENCYE.
Wiedeń, 22 sierpnia.

(Fałszywe pogłoski o dymisyi ministra Dunaje­
wskiego. — Przyjazd szacha perskiego do Wie­
dnia. — Królowa serbska. — Głód w Czarnogó­
rze. - Wiadomości „Fremdenblattu* z Paryża).

(—) Wśród zupełnój ciszy na polu po­
lityki wewnętrznój plotka „Kuryera lwo­
wskiego,“ jakoby minister skarbu Duna­
jewski był zażądał dymisyi, aby się po­
święcić wyłącznie reorganizacyi akademii 
krakowskiéj, którój został mianowany 
w miejsce ś. p. hr. Alfreda Potockiego 
wiceprotektorem, doczekała się powtórze­
nia przez tutejsze dzienniki opozycyjne. 
Jednak nawet „Neue fr. Presse“ wiado­
mość tę zaopatrzyła w znak zapytania.
I to całkiem słusznie. Akademia krako­
wska, pomimo denuncyacyi „Reformy“, 
nie jest wcale dezorganizowana, nie po­
trzeba więc dr. Dunajewskiego na jój 
reorganizacyą. Aby minister, który przy­
wiódł do ładu finanse austryackie, właśnie 
teraz ni ztąd ni z owąd miał się usuwać, 
trudno przypuścić. Zapewne, że oaoli- 
czności mogą zmusić Koło polskie do 
zmiany taktyki i że w tym razie dr. Du­
najewski wystąpiłby z gabinetu — z wa­
żnych, politycznych powodów. Ale to 
wszystko może przecież nastać dopióro 
po wyjaśnieniu się sytuacyi w radzie pań­
stwa, a zatóm za dwa miesiące, nie teraz. 
Zresztą dr. Dunajewski nawet nie po­
wrócił jeszcze z urlopu, który spędza 
w Badenie, tóm mniój plotka „Kuryera 
lwowskiego“, którego minister skarbu 
z pewnością nie używa jako powiernika 
swych myśli i zamiarów, nie zasługuje 
wcale na wiarę.

W tój chwili zresztą wszyscy tutaj 
wyglądają , rzybycia — szacha. Cesarz 
i arcyksiężna Marya Teresa, która przy 
przyjęciu władzcy perskiego reprezento­
wać będzie cesarzową Elżbietę, dziś przy­
byli do Wiednia. Szach wczoraj stanął 
w Salzburgu, gdzie go przyjmowali uro­
czyście przydani mu kawalerowie hono­
rowi generał Dörfler i br. Wolkenstein, 
tudzież były poseł w Teheranie, a tera­
źniejszy poseł w Białogrodzie, generał 
Thoemel, namiestnik hr. Thun i tłum cie­
kawych. Jutro szach przybędzie do Wie­
dnia, a na przyjęcie jego wyruszy zna­
czna część załogi tutejszój, jakoż z pro­
gramu uroczystości widać, że dwór tu­
tejszy pragnie przyjąć dostojnego gościa 
jak najokazalój. Szach po raz trzeci przy­
bywa do Wieduia. — Podróż roku 1873 
opisał choć nie tak dowcipnie, jak Usbek 
w sławnych „Lettres persanes“ Montes­
kiusza, to jednak bardzo zajmująco. Urzę­
dowa „Wiener Abendpost“ swego czasu 
ogłosiła z tego opisu rozdziały, dotyczące 
pobytu szacha w Wiedniu. Teraz dzien­
niki tutejsze na cześć gościa powtarzają 
ten opis w feljetonach. Niektóre zaś 
w umyślnych feljetonach zalecają Wiedeń­
czykom szacha. Zważywszy, że Austrya 
po Persyi niczego się nie spodziewa i nie 
obawia, jak Rosya lub Anglia, serdeczne 
przyjęcie w Wiedniu powinno szacha tóm 
więcej ująć, ponieważ jest całkiem bez­
interesowne. Cesarz bawiącego tu eks-króla 
Milana, zaprosił na wszystkie uroczystości 
dworskie, urządzone na cześć szacha.

Według najnowszój wersyi, pani Na­
talia Keczko, czyli była królowa serb­
ska, którój zawsze jeszcze niektóre dzien­
niki według formułki, która była odpo­
wiednią przed 10 laty, ale nie jest nią 
wcale dzisiaj, dawają tytuł „pięknój,“ nie 
przybędzie do Białogrodu. Rozumie się 
samo przez się, że tutaj przybycie 1 ój 
równie ambitnój, jak niezdolnój pani, do 
Serbii nie byłoby wywołało najmniejsze­
go zaniepokojenia i że dyplomacya au- 
stryacko-węgierska w niczóm nie wpły­
nęła na obrady, dotyczącój tój kwestyi. 
Więcój niepokojącym jest fakt, że w 
Czarnogórze wzmaga się głód. Sckoły 
jedynego przyjaciela cara od wieków sie­
dzieli spokojnie, albo poruszali się według 
nrodzaju lub nieurodzaju w Czarnogórze. 
Można się więc obawiać, że głód pobu­
dzi ich do jakiój wojennój wyprawy, któ­
rój potóm nadadzą firmę narodowój mi- 
syi ! Na szczęście południowa granica 
Hercogowiny jest tak zabezpieczona łań­
cuchem warowni czyli „kul,“ że Sokoły 
czarnogórscy w każdym razie zmuszeni 
będą zwrócić swą waleczność w inną 
stronę. To tóż dziś dzienniki półurzędo- 
we zaprzeczają doniesieniom moskalofil- 
skiéj „Correspondance de l’Est,“ jakoby 
na pograniczu Hercogowiny nastały roz­
ruchy.

„Fremdenblatt“ wczoraj doniósł z Pa­
ryża, że w tamtejszych kołach dyploma­
tycznych mówią o zamiarze ks. Bismarcka 
zwołania kongresu, któryby uchwalił 
ogólne rozbrojenie. Jest to rzeczywiście 
nowa dennncyacya francusko-moskiewska, 
wymierzona przeciwko lidze' pokoju, ja­
koby ta zamierzała swą wolę narzucić 
dwom innym mocarstwom. Takiemi plo­
tkami i intrygami Francuzi bawią się, 
gdy tymczasem przyjęcie, jakiego cesar­
stwo niemieccy doznali w Strassburgu,

świadczy, że tam nastał wreszcie zwrot, 
korzystny dla Niemiec.

Paryż, 24 sierpni*.
(O uczcie merów francuzkich.)

Gdyby żył jeszcze Rabelais, mógłby 
dodać nowy rozdział do uczt Gargantuy. 
Trzynaście tysięcy merów, tysiąc z okła­
dem gości i ośmset muzykantów: oto, co 
podejmował Paryż zeszłój niedzieli w pa­
łacu de lTudustrie.

Ogromna sala Kryształowego pałacu 
nie zdołała pomieścić wszystkich zapro­
szonych; część ich znalazła miejsce na 
galeryi górnój, reszta w przybocznych 
salach.

Prezydent Rzeczy pospolitój, prezydent 
rady municypalnój, ministrowie, dziekan 
merów, burmistrz największój gminy we 
Francyi, lyońskiój, i najmniejszój, guber­
nator Paryża, p. Alpband i t. d. zajmo­
wali stół honorowy, umieszczony na wy­
wyższeniu, pokrytem pąsowym aksamitem, 
haftowanym złotem. Naprzeciwko stały 
stoły przeznaczone dla przedstawicieli 
prasy fraucuzkiej i zagranicznój : z boku 
pod obszernem sklepieniem sali stoły o 
20 nakryciach, w dostatecznój odle­
głości, by módz swobodnie krążyć między 
niemi, przy których zabierali miejsce 
merowie, umieszczeni podług departa­
mentów.

Światło elektryczne, pomieszane z ga- 
zowem, dawało złudzenie słońca, rzucają­
cego promienie na stół zastawiony za- 
palonemi świecami. Nawa była w koło 
przystrojona chorągwiami i draperyami 
z aksamitu, odbijającego od gobelinów.

Co do samej uczty, była wyborna. 
Oprócz zupy i kawy wszystkie dania były 
zimne: ryby, pieczenie, galarety. Wina i 
likierów, so. betów i deserów było mnó­
stwo. Służba, świetnie wykonywana 
przez tysiące służących, pozwoliła ukończyć 
ucztę w pełtorój godziny.

Z mów ogłoszono dwie tylko: obszar 
sali i szmer rozmów nie dozwoliły słyszeć 
wszystkim gościom mowy prezydenta rady 
municypalnój, ani prezydenta Rzeczypo- 
spolitój, lecz mowy ich rozdawano podczas, 
gdy je wygłaszali.

Głośne okrzyki „niech żyje Carnot! 
przyjęły prezydenta na wstępie, a kiedy 
zabrał głos, musiał chwilę zaczekać, do­
póki się nie uciszyły huczne okrzyki na 
cześć jego. Skończywszy mowę, p. Car­
not zstąpił z wywyższenia, a merowie 
przedefilowali przed nim tak, jak na wstępie 
przedefilowali przed prezydentem rady 
municypalnój.

Przez cały czas obiadu zmieniały się 
kapele wojskowe i chóry śpiewaków, ale 
sala jest tak wielka, że w środku nift 
można było rozróżnić melodyi, którą gra­
no w jój końcu. Jedyną Marsyliankę 
słyszeli wszyscy, ponieważ część obe­
cnych śpiewała ją równocześnie z mu­
zyką.

Oprócz okrzyków, jakiemi przyjętą 
prezydenta Carnota, nie było żadnój innój: 
manifestacyi przez cały wieczór. Gdy 
goście przechodzili, tłumy wołały „niech, 
żyje p. burmistrz!“ a oni odpowiadali 
okrzykiem: „Niech żyją Paryżanie!“

Nie upoważniono zaproszonych do pa­
lenia w sali uczty, udali się więc tłumnie 
do „Ogrodu Paryża,“ gdzie oczekiwali 
iluminacyi Pola Marsowego. Kolej że­
lazna dwudziestu pociągami, które nastę­
powały po sobie bez przerwy, zawiozła 
merów do wieży Eiffla i do iluminowanych 
wodotrysków.

Ciekawość przywiodła niezliczone tłu­
my przed pałac de 1’Iudustrie, i w całój 
przestrzeni, którą przebywali aż do 
Pela Marsowego ; Paryżanie łączyli się do 
pochodu swych edilów, czcząc tak swoich 
gości.

Trudno temu uwierzyć, a jednak pra­
wdą jest, że połowa merów pierwszy 
raz była w Paryżu, wszystko ich olśnie­
wało w sali uczty i na Polu Mar- 
sowem i objawiali swój podziw z naiwną 
radością.

W poniedziałek trzy teatra dawały 
dla nich bezpłatne przedstawienia, byli 
nadto przyjęci w pałacu elizejskim.

Jakie będą polityczne następstwa tój 
uroczystości? Trudno dziś wypowiedzieć 
o tern sąd jakiś, ponieważ na 33 tysiące 
merów tylko 13,000 odpowiedziało na za­
proszenie miasta Paryża.

Ale to jest prawdopodobnem, że w 
tych 13,000 gmin nie ustaną opowiadania 
o przyjęciu w dniu 18 sierpnia.

Co do kosztów owego wieczoru, oce­
niają je na milion. Miasto Paryż je za­
płaci a jego budżet pozwala na podobne 
szaleństwa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Generał-gubernatorem ki­

jowskim, jak donosi „Now. Wr.,“ 
ma być mianowany generał Ignatiew, to­
warzysz ministra spraw wewnętrznych.

NIEMCY.
* Berlin, 24 sierpnia. Jutro o go­

dzinie wpół do dziewiątój rano spodzie­
wają się tu przybycia cesarza z powro­
tem z krajów koronnych do Poczdamu. 
— Telegram donosi, że cesarstwo przy­
byli o tym czasie na dworzec Wildpark, 
zkąd wśród okrzyków ludności udali się 
powozem do Nowego pałacu. Czy i kie­
dy udadzą się ztąd cesarstwo do stolicy, 
to jeszcze nie wiadomo.

— Walka, jaka wre od kilku dni mię­
dzy „Kreuz Ztg“ a „Koln. Ztg“, przy-



brała dziwny charakter; „Kölnische Ztg“, 
odpowiadając bowiem swój przeciwniczce, 
pisze, że przed około dwoma laty zgłosił 
sie ¿o jój redakcyi były szef redakcyi 
„Westf. Merknr“, Hoffmann, ofiarując 
gwoje usługi. Gdy go nie przyjęto, udał 
się do „Kreuz Ztg“, która go przyjęła i 
w którśj obecnie jest jako współredaktor 
zatrudnionym.

— Byty minister, dr. Friedenthal, za­
chorował niebezpiecznie na rozcieńczenie 
mózgu.

— Socyaliści niemieccy wydali w Lon­
dynie pierwszą część historyi socyalizmu 
w Niemczech w ostatnim lat dziesiątku, 
t. j. od zaprowadzenia ustawy socyalisty- 
cznój. Policya berlińska zakazała tój 
książki.

— O ustąpieniu ministra skarbu, 
Scholza, mówią tu bardzo stanowczo.

— Parlament ma się zebrać 22 paź­
dziernika.

— Ambasador niemiecki u dworu ma­
dryckiego, baron 8tumm, był tu w czasie 
pobytu cesarza austryackiego. Dopióro, 
gdy ambasador odjechał, dowiedziano się, 
że był w Berlinie. Powiadają, że baron 
Stumm nie był tu przypadkowo, bo przy­
jazd jego ma być w związku z planem, 
zmierzającym do przybliżenia Hiszpanii 
do trój przymierza. Podobno Włochy także 
w tym duchu pracują w Madrycie.

— Znaną jest walka, którą w spra­
wie Emina paszy i dr. Petersa toczyły 
między sobą „Koeln. Ztg.“ broniąca tój 
wyprawy, i „Nordd. Allgem. Ztg.,“ zda­
jąca Petersa i jego przyjaciół na los 
szczęścia, a to dla pięknych oczu Albio- 
nu, którego przyjaźni „Nordd. Allg. Ztg.“ 
niczómby zakłócić nie chciała. Naprzy- 
ganiawszy sobie co nie miara, zarzucając 
sobie wzajemnie brak znajomości stósun- 
ków politycznych, myślą teraz obie prze­
ciwniczki nad tóm, jakby ten spór ukoń­
czyć. Pierwsza „Koeln. Ztg.“ odezwała 
się dziś w tym duchu, wołając, jak to 
zwykle w Niemczech bywa, księcia kan­
clerza do pomocy. „Spodziewać się go­
dzi — powiada „Koeln. Ztg.“ — że 
książę Bismarck w interesie spokoju i 
rozwoju stósunków politycznych będzie 
uuiikł usunąć nieporozumienia, które je­
go organ, ku wielkiój radości wolnomyśl- 
nych wywołał, dając powód prasie wolno- 
myślnój do nazwania jego organu pismem 
„będącóm co dzień mędrszóm.“ — Ten 
apel nie zdoła niewątpliwie sprowadzić 
organu księcia kanclerza na drogę, którą 
idzie „Koeln. Ztg.“ do wyprawy dr. 
Petersa.

— „ Wissmann zuowu pobił krajowców 
nad rzeką Kingani.“ Taką nowinę zwia­
stował dziś telegram Niemcom, dodając, 
że Busziri cofnął się do kraju Usagara. — 
Telegramy londyńskie donoszą, że Wiss­
mann zamierza udać się za Biszirim i 
zaczepić gc. — Gazety berlińskie, zasta­
nawiając się nad tą wiadomością, powia­
dają, że przeniesienie teatru walki z nad­
brzeżnych okolic w głąb kraju jest pod 
każdym względem z wielkieini dla nie­
mieckiój wyprawy połączone trudnościami, 
ponieważ Arabowie znają dobrze kraj, 
w którym walczyć będą, a nadto będzie 
Wissmann pozbawiony pomocy okrętów 
niemieckich. — Marynarze niemieccy, 
którzy powrócili z Afryki wschodniój, 
zaręczają, że Busziri jest bardzo niebez­
piecznym przeciwnikiem i dopóki go 
Niemcy nie pokonają, to ani mowy być 
nie może o przytłumieniu powstania.

, — W Kamerunie umarł inżenier 
okrętowy Edward Kaiser, rodem z Ra­
wicza. Był on zaangażowany przez ham- 
burską firmę Woermann. W zeszłym ty­
godniu umarł w Banama nad rzeką 
Kongo, lekarz dr. med. Piotr Koch na 
febrę. Był to jeszcze młody człowiek, 
rodem z Beleke, w Westfalii.

Z B e r 1 i n a otrzymał „Czas“ z do­
brego źródła następujący artykuł sy­
tuacyjny:

Od czasu zdumiewającego ogłoszenia ukła­
du anstro-niemieckiego w zimie roku zeszłego, 
nie było wypadku politycznego równie donio­
słego, jak wymiana toastów przy obiedzie 
dworskim w Berlinie podczas bytności tam- 
tejszój Najjaśniejszego Pana. Choćby widno­
krąg europejski jak najbardziój miał się za­
chmurzyć, pozostaną słowa obu monarchów 
jasnćm światłem przewodniem dla Austro- 
Węgier i dla Niemiec. Jeśli raz jeszcze wra­
camy do tych toastów i do zjazdu Najj. Pana 
z cesarzem Wilhelmem II, to nie bez wyra­
źnego powodu, bo myślimy je otoczyć komen­
tarzem, zdaniem naszóm, bynajmnićj nie obo­
jętnym.

Przedewszystkióm rzecz ciekawa, że niko­
go nie zdziwił fakt nader znaczący, że lubo 
w'zyta cara w Berlinie od dawna już jest 
zapowiedzianą i wkrótce ma nastąpić — ebaj 
monarchowie, którzy tak serdeczne wymieniali 
słowa — ani chwili nie pomyśleli, by tak 
"rządzić zjazd, aby car mógł być także 
obecnym , choćby na to tylko, aby spróbować, 
czy osobistemu zetknięciu się trzech monar­
chów samych nie uda się to, co się dotąd 
yplomacyi nie udało, t. j. usunąć sprzeczno- 
CI, stanowiące główny powód wzajemnych 

"zbrojeń, oraz groźnej sytuacyi międzynarodo- 
j- Brak cara przy zjeździe tyle deraon- 

^racyjnym dwóch monarchów jest jednym 
"ajlępszych dowodów, iż minęła nadzieja 

^gnięcia jakiegoś dobrego rezultatu z roko- 
Be r * Kosyą. Zaledwie Najj. Pan opuścił 

er"n, w obec niepewności, czy i kiedy car 
^zybędzie, dzienniki niemieckie z wyraźną, 

"bliczoną na efekt tendencyą zaczęły
2d b byłoby to ogromnóm złudzeniem, 

i y sądzono, że ludność berlińska z podo­

bnym, lub choćby tylko z jakimkolwiek zapa­
łem witać będzie cara; że ludność stołeczna 
państwa niemieckiego nie zwykła na komendę 
czyjąś szafować lub frymarczyć swemi uczu­
ciami ; że cesarza austryackiego witano i że­
gnano jak dobrego, kochanego przyjaciela, po­
mijając, że monarcha ten jako człowiek łączy 
w sobie rzadkie cnoty ; że więc car znajdzie 
tylko przyjęcie chłodne, bo ludność nigdy nie 
przebaczy słynnego toastn na księcia czarno­
górskiego, jako Jedynego przyjaciela.“ Naj­
wydatniejszym wyrazem tego zapowiedzianego 
chłodnego przyjęcia cara w Berlinie były 
słowa, jakiemi „National Ztg.“ zakończyła 
artykuł swój: „Odpłacamy przyjaźnią za 
przyjaźń, grzecznością za grzeczność.“ Pół- 
urzędowa „Post“ podobne glosy skwapliwie 
powtarzała, co nie może carowi być zachętą 
do podróżowania do Berlina, tak, iż zapewne 
rewizytę swą odbędzie w jakiómś mieście por- 
towćm niemieckiem , w Kieł, albo Szczecinie. 
Zachowanie się prasy rosyjskiój w obec zjazdu 
dwóch monarchów w Berlinie nie mogło natn 
ralnie podniecić miłości dla cara i jego poli­
tyki. Jaki niesmak obudził zjazd obu monar­
chów w Rosyi, dowodzi śmieszność, jaką się 
okryła prasa rosyjska, pisząc o „klęskach“, 
jakie poniosły Niemcy z polityką swą wzglę­
dem Anglii i Austryi. Po toastach berliń­
skich jeszcze coś podobnego twierdzić, to pra­
wdziwa aberacya umysłowa, albo zatajenie 
złego humoru, panującego teraz w Peters­
burgu i Moskwie. Jeszcze zabawniejszym był 
„Nord“ brukselski, raz w tygodniu jak jakaś 
wyrocznia rosyjska głos zabierający, który 
tym razem wyłuszczył teoryą, że polityce 
trójzwiązku (Austryi, Niemiec i Wioch) „bra­
kuje sankcyi moralnój ludów.“ W ustach 
dziennika, zaprzedanego Rosyi, słowo o „sank­
cji moralnój ludów“ — to farsa niemała , to 
przedmiot dla krotockwili ; może na przyszły 
tydzień „Nord“ udzieli ludom lekcyi, że mo­
ralność i wolność tylko w granicach rosyjskich 
znajdują przytulisko, a może jeszcze wśród 
murów drewnianych stolicy „jedynego przyja­
ciela“, jakiego Rosya posiada.

Od tych wolnych żartów o „moralnój 
sankcyi“ powróćmy do znaczenia toastów, 
którym jeszcze kilka uwag poświęcić musimy. 
Odkąd ogłoszono traktat między Niemcami 
a Austryą z r. 1879, do którego, jako antl- 
resyjskiego, zmarły cesarz Wilhelm I tylko 
groźbą dymisyi księcia Bismarcka dal się na­
kłonić, zachodziły niepokojące dla Austryi 
wątpliwości, czy Austrya w razie, gdyby wi­
działa się zniewoloną zaatakować Rosyą, może 
liczyć na pomoc Niemiec, t. j. czy Niemcy 
nie zechcą dosłownie trzymać się osnowy tra­
ktatu. Zawisło to nie od interpretacyi, bo 
traktat brzmi w tej mierze bardzo jasno, lecz 
od woli Niemiec, od chwilowój konstelacyi 
pelitycznój, boć rozszerzyć ramy układu mo­
żna każdego czasu. Lubo zatem w kolach 
wtajemniczonych we Wiedniu, w Peszcie i 
w Berlinie od chwili ogłoszenia układu było 
nis tylko wiadomem, ale pewnikiem, że — 
czy Rosya zaczepi Austryą, czy odwrotnie — 
że w każdój wojnie, jaka zagraża Austryi 
lub jaką ostatnia podejmie, może niewątpliwie 
liczyć na zbrojną pomoc Niemiec i że na tę 
ewentualność wszystko już jest ułożonóm i 
uporządkowanóm, to toast cesarza niemieckiego 
usunął raz na zawsze subtelne te różnice 
i obalił tę ciasną baryerę traktatową. Odtąd 
całemu światu wiadomo, że Austrya i Niemcy 
razem przeciw wspólnym wrogom walczyć 
będą. Za pomocą komentarza z ust samego 
monarchy — toastu , dla którego dosłownego 
zapisania zawezwano naumyślnie, co jest rze­
czą niebywałą, do sali cesarskiój dwóch ste­
nografów, — granice układu doznały zna­
cznego rozszerzenia. Tak samo ogłoszenie 
treści układu miało na celu uspokoić ludy 
sprzymierzone, jak niemnićj poprzeć stronni­
ctwo pokojowe w Rosyi i we Francyi, a ra- 
czój przestraszyć tamtejsze stronnictwa wo­
jenne, tak i tn w dwójnasób kanclerz niemie­
cki skorzysta! ze zjazdu dwóch monarchów w 
Berlinie, aby przez usta samego cesarza nie­
mieckiego zadać ostatniego niejako i najsil­
niejszego atuta w grze dyplomatycznój prze­
ciwko wrogom pokojn europejskiego. Jest to 
memento niesłychane! Odtąd dyplomatyczny 
arsenał jest prawie wyczerpnięty. Jeżeli to 
wszystko nie pomoże, wtenczas i książę 
Bismarck będzie musiał wyrzec do hr. Wal- 
dersee: Res ad triarios venit, jam spełnił 
swój obowiązek, jeneralny szefie sztabu speł­
nij ty swój!

Że w Petersburgu nie brak i trzeźwych 
umysłów, na które berlińskie Mane-Tekel- 
Fares działać zaczyna ochładzająco, jak prze­
czucie niechybnego pogromu, świadczy opinia 
niemieckiój „Gazety Petersbnrskiój,“ błagają­
cej prasę rosyjską, aby przestała łudzić lud­
ność rosyjską falszywóm i różowćm przedsta­
wianiem położenia rzeczy i osłabianiem zna­
czenia związkn Anstryi, Niemiec i Włoch. 
Że zaś z drngiój strony zaważyło ogromne 
poparcie, jakie znalazła ostatnia mowa trono­
wa Najj. Pana przy otwarciu delegacyi w sku­
tek toastów berlińskich, dowodzi ostrożność i 
potnlność rejencyi serbskiój w ostatnich tygo­
dniach, oraz śmiała i męzka przemowa księ­
cia bułgarskiego, który z godnością i pewno­
ścią swego zadania i stanowiska pokwitował 
piękne słowa uznania cesarza austryackiego i 
który — pomimo wszelkiój nienawiści, jaką 
go ściga Rosya, wytrwa na swem miejscu, 
pewny, że mu nikt włosa nie skrzywi, dopóki 
go sami Bułgarowie nie opuszczą.

ROSYA.
* Straże pograniczne. W de­

cydujących kołach wojskowych zwrócono 
ostatniemi czasy szczególniejszą uwagę na 
straże pograniczne, które chociaż są zor­
ganizowane zupełnie po wojskowemu, po­
siadają taką samą broń jak cała czynna 
armia i pozostają pod komendą oficerów 
czynnój służby, nie mogą z powodu zbyt

wielkiój zawisłości od ministerstwa skarbu 
i spraw wewnętrznych służyć w ten spo­
sób celom militarnym, jak tego pragnie 
zarząd wojenny. Żtąd tóż dojrzewa pro­
jekt usunięcia tych straży zupełnie z za­
kresu działania centralnych władz cywil­
nych, a poddania wyłącznie pod rozkazy 
ministra wojny, przy czem ich organiza­
cja wojskowa ma być jeszcze bardziój 
wzmocnioną tak, aby straże pograniczne 
stanowiły w calem tego słowa znaczeniu 
część składową armii czynnój. — Wzdłuż 
całój granicy lądowój i morskiój, na wy­
brzeżach morza Białego i Bałtyky, na gra­
nicach oddzielającybh carat od Austryi, 
Niemiec i Rumunii, oraz na wybrzeżach 
morza Czarnego, ciągną się nieprzerwane 
szeregi straży pogranicznych, podzielonych 
na brygady pod komendą pułkowników, 
którzy jednak są zależni w znaczuój czę­
ści od wysokich urzędników skarbowych, 
rezydujących w miastach gubernialnych. 
Siła brygad jest rozmaitą; liczą oue je­
dnak przecięciowo po 1500 do 2000 ludzi. 
Wojska te, którym do pomocy bywają 
przydzielane sotnie kozackie, znajdują się 
bezustannie, że tak powiemy, na stopie 
wojenuój, a pewnością nikt lepiój od nich 
uie zna miejscowych stósunków, każdój 
drogi i ścieżki, przesmyków, kryjówek, 
sąsiednich miejscowości i powiatów, sło­
wem całego terenu i topografii. Łatwo 
tedy zrozumieć motywa, które skłaniają 
ministerstwo wojuy do żądania, aby woj­
ska pograniczne jemu wyłącznie były 
podległe. Na wypadek wojny, im to przy- 
padloby ważne zadanie tworzenia poniekąd 
straży przednich właściwój armii polowój, 
niemniej zabezpieczenia i przysłaniania 
jój ruchów. Ponieważ zaś, jak to już 
wzmiankowaliśmy, straże pograniczne i 
kozacy, dodani do ich pomocy, zuajdują 
się bezustannie na stopie wojennój, mo­
gliby spełniać z wielkim pożytkiem to za­
danie. Przedewszystkióm na zachoduio- 
europejskiój granicy stanowią wojska po­
graniczne bardzo ważny czynnik dla po­
ważnych celów. Ogólne siły straży po­
granicznych na zachodniój granicy, nie 
wliczając kozaków, wynoszą około 18,000 
ludzi, na jeden kilometr przypada tedy 
muiój więcój 7—8 żołnierzy.

WŁOCHY.
* Skandal, jaki chciał wywołać w 

Rzymie rzekomy kler niższy a pod jego 
płaszczykiem sekciarskie stronnictwo, 
przez wydawnictwo „Czarnój kroniki“, 
wywołał, jak się tego spodziewać było 
można, szczęśliwą i zbawienną reakcyą 
ze strony duchowieństwa rzymskiego, tak 
przywiązanego do Stolicy św., tak głę­
boko przejętego prawdziwym duchem ka­
płańskim w swój ogromnej, większości. 
Duchowieństwo to postanowiło zanieść 
przeciwko skandalowi Cronaca Nera 
stanowczy protest, mający na celu zebra­
nie podpisów dobrze kontrolowanych du­
chowieństwa rzymskiego, które mają two­
rzyć album dla Ojca św. Jeżeli po za 
temi podpisami zostanie kilka nazwisk 
nieszczęsnych odstępców, hańbę ich sta­
nowić będzie to, że publicznie zostaną 
ogłoszeni za apostatów. Tymczasem ko- 
misya, urządzająca ruch ten, otrzymała 
posłuchanie u Ojca św. 19 b. m. Leon 
XIII odpowiedział pięknemi słowy na 
adres wierności, który komisya złożyła 
u stóp Stolicy św.

SERBIA.
* Z Wiednia donoszą:
Król Milan zachowuje tntaj milczenie co 

do sprawy przyjazdu królowój. To pewna, 
że obstawał on przy układach obowiązujących 
rejentów, iż Natalii powrót do Belgradu bę­
dzie wzbroniony. Rząd atoli przedkładał, że 
jeżeli Natalia powróci, żadne prawo zamknąć 
przed nią granic nie pozwala. „Jeżeli matka 
króla uda się do konakn w towarzystwie kil­
kuset matek, żaden żołnierz nie będzie miał 
serca wzbronić jój wstępu.“ Milan ustąpił, 
pozostawiając rejentom ułożenie kompromisu — 
i wyjechał. Czy kompromis stanął, czy ukła­
dy się rozbiły, czy Natalia pod pozorem cho­
roby na razie ustępuje ; w tój mierze sprze­
czne są doniesienia. Lada dzień mnsi się 
rzecz wyjaśnić. Postępowanie metropolity Mi­
chała nie przestaje być zagadkowóm. Na 1 
września n. s. zwołał do Niżu sobór serb­
skiego duchowieństwa, jakoby dla obmyślenia 
poprawy położenia kleru po wsiach. Podobno 
wszelako i sprawa rozwodn królewskiego ma 
być rozważaną, a nie wiadomo, w jakim za­
miarze. Sprawy te Milanowi humoru nie 
psują i nie zmienił on przekonania, że dobrze 
i mądrze zrobił abdykując.

BUŁGARYA.
* Z p o w o d u, że car udzielił order 

osławionemu Gruewowi, sprawcy zamachu 
na ks. Aleksandra, pisze „Swoboda“ :

„Niech Bóg chroni, żeby tron cara był 
strzeżony przez żołnierzy tak jemu wiernych, 
jak był Gruew wiernym swojemu księciu!“

Iune pisma stwierdzają, że car orde­
rem tym rokosz wojskowy wynagrodził.

K.ronlK.a
miejscowa, piwintyotaliia i ¡wanicaa.

Poznań, poniedziałek 26 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał go­
spodarzowi Fryderykowi Luckemu w Ostrowie 
w parafii kurnickiój (!!) w powiecie gostyń­
skim godność radzcy ekonomicznego.

* D»t«urtęcMetni wisielec. Ze 
zgrozą czytamy w gazetach niemieckich 
o 12 letnich samobójcach, o chłopcach, 
którzy się w Berlinie rzucają z drugiego 
piętra i zabijają — o pojedynkach dwu- 
uasto- i trzynasto-Ietuich urwiszów — a 
niejednokrotnie przy tój lekturze myślimy 
po f«ryzejsku: „Bogu dzięki — u nas 
jeszcze o takich rzeczach nie słychać.“ 
Nie łudźmy się — u nas jest tak samo, 
lepiój wcale nie zajrzyjmy do więzień w 
Poznaniu, Koźminie, Gnieźnie, Inowto- 
cławiu itd. — wszędzie tam pełno jest 
młodocianych przes'ępców i zbrodniarzy, 
którymi nadto w tych więzieniach mało 
kto się zajmuje, którzy już to pomiędzy 
sobą, już też stykając się ze starszymi 
zbrodniarzami, dojrzewają w strasznój 
atmosferze więzieunój do pełui moralnój 
zgnilizny. Często słyszymy o chłopcach 
umykających z domu i wałęsających się 
całerai dniami po okolicy. Świeżo w 
Gnieźnie wykryto całą bandę 
uczniów handlowych, którzy dziś sie­
dzą w kozie, a którzy swych chlebo­
dawców, kupców kolouialnych, zegarmi­
strzów, kupców galauteryjuych, okradali 
na potęgę, uczyuili im szkody każdemu 
po kilkaset, a nawet i po 1000 marek, 
którzy założyli pomiędzy sobą po prostu 
interes wymiany skradzionych przedmio­
tów, którzy kury erem o 12 godzinie wy­
jechali do Pozuania na pohulankę nocną 
a o 6 wracali, którzy niestety zuajdy wali 
odbiorców i pokrywaczy tój ohydnój a 
systematycznój kradzieży w rodzinach itd. 
Taka to jest młodzież dzisiejsza — pol­
ska i niemiecka. Wrócimy do tego przed­
miotu — a dziś donosimy, że w Cegielni 
w obwodzie komisarskira Grochowiska, 
powiecie mogilnickim, obwiesił się w sto­
dole na blągu dziewięcioletni chłopiec. 
Powód samobójstwa nie znany.

* Spółki niemieckie ruszają i roz­
wijają się pomyślnie. Inowrocławski Vor­
schuss-Verein miał dnia 22 doroczne 
Walne Zebranie, na którem pokazało się, 
że członków liczy ta Spółka 487, obrot 
wynosi 1,091,081 — stan kasy 14,282 
(sprawozdanie nie wspomina nic o fun­
duszu rezerwowym) depozyta 371,000. 
Spółka ta ma także nieruchomość Skal- 
mierowice, która w r. 1888 przyniosła 
6000 marek zysku. Na wakującą posadę 
rendanta zgłosiło się 6 kandydatów (nie 
80 jak u nas). Na 154 oddane ważne 
glosy, wybrano 113 głosami dotychczaso­
wego buchaltera Siewerta, który złożyć 
musi kaucyą 10,000 m. w gotówce, albo 
państwowych papierach zastawnych. Za 
pensyą 2700 mrk. musi S. pełnić obowią­
zki rendanta i buchaltera — a nadto nie 
będzie pobierał tantyemy, którą pobierał 
jego poprzednik. Niemey widocznie się 
ograniczają w kosztach i wydatkach, aby 
mogli członkom udzielać tańszego kredytu 
(czyńmy tak samo.) Na sejmiku w To- 
inniu o stopie procentowój nie wspo­
mniano, ale za to rodwyższono maximum 
składek do Związku Spółek za 150—200 
marek. Wartoby było pominąć wysokość 
kosztów utrzymania Spółek o równym o- 
brocie po stronie polskiój i niemieckiój. 
Możeby się pokazało, że my za drogo 
gospodarujemy. Kuryer Poznański zawsze 
radził, aby zakładano Spółki Reifleiseno- 
wskie, bo te bardzo mało kosztują, a 
świadczą bardzo wiele dobrego — pod­
czas, gdy niektóre Spółki systemu Szul- 
tzego zamieniają się w banki dosyć ko­
sztowne.

* Reparacyę seminarynm duchownego jnż 
rozpoczęto. Prawdopodobnie przed 15 paździer­
nika gmach będzie oddany.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 26 b. m. 
o godzinie 81/» wieczorem w lokalu pana 
Wendlanda. Na porządku obrad odczyt pana 
Nimsa z Poznania na temat: „Praca, oszczę­
dność, oświata.“ Szanownych Członków upra­
szamy o liczne i pnnktnalne przybycie. Goście 
będą mile widziani. Zarząd.

* Sekretarzem tntejszój Izby handlowój wy­
brany został w piątek dr. Emminghans, asesor 
w Gotha. Dotychczasowy Bi kretarz Ehlers 
przenosi się do Wrocławia, gdzie wstępuje do 
redakcyi „Brest Morgenztg.“

* Na posiedzeniu zarządu Stowarzyszenia 
opieki nad uwolnionymi więźniami i korygen- 
dami w dnin 22 b. m. uchwalono utworzyć 
w Witkowie filią; pierwszy prokurator dr. 
Mantell i sędzia okręgowy Richter wybrani 
zostali przewodniczącymi filii w Poznaniu resp. 
w Skwierzynie. Postarano się o posady dla 
b. pomocnika w kasie powiatowój, któremu dano 
nawet zapomogę, dla robotnicy, dla mlodój 
dziewczyny, dla b. komornika sądowego, a b. 
kopcowi dano zapomogę pieniężną. Poczynione 
będą odpowiednie kroki, aby pozyskać posadę 
dla byłego, 29-letniego, żonatego, bezdzietnego 
kupca.

* Wczoraj spóźnił się o kilka minut po­
południowy pociąg z Krzyża (przychodzący za­
zwyczaj do Poznania o godzinie 3 minut 22) 
a to z tego powodu, że pomiędzy Rokietnicą 
a Poznaniem musiał się zatrzymać, gdyż prze­
jechał krowę.

* Poznański landwerfest połączony z od­
kryciem p >mnika za poległych odbędzie się dnia 
21 i 22 września.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Otrzymaliśmy odezwę ślązko-poznańskiego 
stowarzyszenia więziennego, stwierdzającą smu­
tny ten fakt, że liczba zbrodniarzy młodocia-

nych jest przerażającą. W pruskich domaeh 
karnych znajdowało się dnia 31 marca r. z. 
około 6000 zbrodniarzy płci męzkićj w wieko 
poniżej 30 lat, a pomiędzy nimi około 3000 
w wieka poniżój 25 lat. Liczba osób poniżej 
lat 18 skazanych w roku 1887 wynosiła 
32,511, w łatach poprzedni h 1885 i 1886 
zaś 30,704 wzgl. 31,513. W więzieniach 
stojących pod zarządem ministerstwa spraw 
wewnętrznych odsiedziało rocznie karę do 10 
tysięcy osób w wieku 18 do 30 lat, a w wię­
zieniach sądowych, stojących pod zarządem 
ministerstwa sprawiedliwości, do 160,000 osób 
wspomnianój kategoryi. — Odezwa przypo­
mina słowa cesarza Wilhelma I, iż przede­
wszystkióm należy Indowi zachować religią i 
wspomina o rozmaitych środkach przeciwko 
demuralizacyi młodzieży. Powrócimy jeszcze 
do tój sprawy.

* Z Nakla donoszą, te tamże w dnin 20 
b. m. po południu szalała niezwykła bnrza. 
W sąsiednich wsiach Łodzi, Anieli, Gromadnie 
i innych poczyniła burza niemało szkody. W Ło- 
dzi i Anieli zerwała stodoły, grad wielkości 
jaja kurzego poranił konie i bydło, a wiele 
osób zostali) nim ugodzonych; nadto zostało mnó­
stwo szyb potłuczonych, ram od okien uszko­
dzonych, dachów zerwanych itp.

* Kraków. Towarzystwo ochrony Tatr 
na odbytóm walnem zgromadzeniu postanowiło 
się rozwiązać wbrew pierwotnemu projektowi, 
który brzmiał za dalszóm utrzymaniem Towa­
rzystwa. Mniejszość członków, nznając po za­
kupieniu przez hr. Zamoyskiego Zakopanego 
główne zadanie Towarzystwa za zmodyfikowane, 
proponowało objęcie czynności analogicznych 
z pierwotnym celem Towarzystwa, większość 
jednak nie. podzieliła tych zapatrywań.

* Henryk Sienkiewicz bawi od niedawna 
w Zakopanem. Znakomity antor „Potopn“ 
zamierza w czarowuój miejscowości tatrzańskiój 
przepędzić czas pewien.

* W miasteczku Skaryszewie w Królestwie 
Polskiem pod Radomiem, zgorzało w nocy z 
czwartku na piątek 130 domów mieszkalnych, 
nadto kościół, szkoła i plebania. Straty są 
ogromne. Dotychczas skonstatowano trzy ofiary 
w ludziach.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 27go 
sierpnia św. Cezarego B.

Wschód sfońca o godzinie 5 minnt 4. 
Zachód o godzinie 6 minut 57

Ostatnie telegramy.
Bochum, 26 sierpnia. Gości 

przybyłych na wiec katolików, powitał 
wczoraj po południu ksiądz Koester. 
Poseł Windthorst powiedział, że dla 
tego wybrano Bochum na to zebranie, 
aby pokazać światu, że katolicy mają 
odwagę wywiesić i tutaj swoją cho­
rągiew. W dalszem przemówieniu za­
znaczył przywódzca centrum, że zda­
niem jego stósunek pracodawcy do ro­
botnika powinien być na trwalszych 
podstawach oparty. Tak mówca, jako 
też jego przyjaciele gorliwie zajmą się 
tą sprawą w parlamencie.

m giełdowy
Berli., 26 sierpnia 1888. (Kursa końcowe.) 

Knrs z dnia
?»iealoe stalój.

na sierpień .......
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

tyt» stale
na sierpień................................
na wrzesień-październik. . .
na październik-listopad . . . 
na listopad grudzień ....

0 «I i«}, wyżój.
na wrzesień-październik . . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita spok.
eksportowa .......
na sierpień wrzesień ....
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
spożywcza................................
na sierpień-wrzesie 'i .... 
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....

Owies
na sierpień................................

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Knrs z dnia
Consel. 4°/a.....................................
Consol. 3lli°l0.....................
Poznańskie 4U/O listy zastawne .
Peznańskie 8’/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska i°l0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . ......................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 26 sierpnia 1889.
Kurs z dnia

Pszenica stale, 
na sierpień-wrzesień . .
na wrzesieo-październik . 
na październik-listopad .

Żyto spok.
na sierpień-wrzesień . .
na wrzesień-październik . 
na październik-listopad .

Olej rzep, stale, 
na wrzesień-październik . 
na kwiecień-maj. . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza . .

„ eksportowa. . . .
„ na sierpień-wrzes. eksp.
„ na wrzes. paźdz. eksp.

Petroleum
w mieiscu......................

V 24 26

-2 _ _
192 50 192 75
193 25 193 75
194 25 194 76

_ _ ___
161 25 161 -
163 25 163 -
164 25 164 -

67 -20 68 50
63 70 63 81

36 90 — —
36 20 36 80
35 30 36 20
34 20 — —
33 7i' 33 70
56 30 66 40
55 40 ------
64 60 —
— — — —
— —

163 - 162 60

170 eot
,000 ,000

23 24
107 10 107 10
105 2ii 105 10
101 70 101 <0
lOt 20 101 26
106 40 106 40
171 60 171 65
72 75 72 60

212 60 211 76
97 - 97 -
63 75 63 81
67 90 67 80
85 80 85 40
81 25 81 25

163 60 163 40
96 60 96 60
50 10 50 -

(Kursa koóc.)
24 26

_ _  
186 60 187 -
187 50 188 -

_. _
159 - 158 -
159 50 159 -

69 - 69 -
64 50 64 60

55 2C 66 30
35 70 35 70
34 61 34 60
34 3C 34 40

12 2C 12 20



fiaäomoici literaeße i artysto,
* Nowenna: „Pamiętaj o Królowo od 8erca 

Jezusowego“ z przydaniem trzech dni dzięk­
czynienia, wyszła co dopiero w Drukarni Ku- 
ryera Poznańskiego. Jest to sympatyczna ksią­
żeczka o 64 stronach, zawierająca pięknie i 
stósownie dobrane modlitewki, rozłożone na 
dziewięć dni — nader pożyteczne w trudnych 
chwilach życia i ważnych sprawach doczesnych. 
Zasługują na uwagę następujące rozdziały: 
1) Nieograniczona władza Królowój od Serca 
Jezusowego. 2) Najlepsza Pośredniczka. 3) 
Opieka Królowój od 8erca Jezusowego. 4) Nie­
przebrane źródło wszelkiego dobra. 5) Miłość 
i Miłosierdzie. 6) Światłe i Zbawienie. 7) 
Prośba. 8) Nie ma odmowy. 9) Nadzieja.

W trzech dniach dziękczynienia podane są: 
1) Trojakie wspomnienie. 2) Trojaki pożytek. 
3) Trojakie Apostolstwo. — Prócz tego za­
wiera Litanią do Królowój od Serca Jezu­
sowego.

Dziełko zaopatrzone w aprobatę Władzy 
Duchownój. — Cena za egzemplarz 20 fen., 
z przesyłką 25 fen.

W tejże Drukarni wyszła także najnowsza 
przez Ojca św. Leona XIII zalecona Modlitwa 
do św. Józefa, zaopatrzona również w apro­
batę Władzy Duchownój i ozdobiona kształtnym 
obrazkiem św. Patrona Kościoła.

Cena za 50 egzemplarzy 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen. Na portoryum opłaca się 10 
lub 20 fen. ________

* Gorzelnika wyszedł numer 2 i zawiera: 
Podmłoda. — Sprawozdanie z IV walnego zgro­

madzenia Towarzystwa Gorzelników polskich 
odbytego we Lwowie dnia 6 i 7 lipca 1889. 
— Rozmaitości. — 8prawy Towarzystwa. — 
Od Administracyi. — Ogłoszenia.

* Przewodnik naukowo-literacki, dodatek 
bezpłainy do „Gazety Lwowskićj“ w zeszycie 
za miesiąc sierpień zawiera następujące arty­
kuły: 1) Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana 
1830—1864 r. 2) Roman Sanguszko, he­
tman polny litewski przez dr. Antoniego Pro- 
chaskę. 3) Rozbiór utworów Antoniego Mal­
czewskiego przez Mikołaja Mazanowskiego. 4) 
Kilka słów o Filomatach i Filaretach przez 
dr. 8zeligę. 5) Stósunki wrażeń do zewnę­
trznego świata przez dr. Aleksandra Racibor­
skiego. 6) Wspomnienia z czasów wielkiój 
wojny (zapiski z archiwum Nieborowskiego) 
przez R. 9) Kronika literacka.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 sierpnia.

LUZIŃ8KEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Plater z Wielichowa, Paris z Berlina, 
Viktor z Halli, Szmyt ze Środy, Szczep- 
czyński z Bydgoszczy, Radoński z Króle­
stwa Polskiego, Kwiatkowski z Krakowa, 
Bierbaum z Berlina, Grunwald z Wro­
cławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Błociszewski z Przeclawia, Sikorski z Gi- 
wartowa, Brownsford z Jaworowa, Rako­
wski z żoną z Grodziszczka, Niklas z Wrze­
śni, pani Grochowska z Miłosławia, Sarra­
zin z Ulejna, Machinski z Gościeszyna, 
Adamski z Fortu V, Grunwald z Mysło-

wio, Nise z Gubeny, Baumann z Ham­
burga, Brandt z Wrocławia, Caro z Wę­
gierskiego, Mosler z Lignicy, Gutentag z 
Raoiborza, Aronheim z Berlina.

Dnia 24 sierpnia maximum temperatury: 15,8° Cel. 
. . minimum „ 9,8° „

Skrzynka do listów.

* X. W. M. He w tych wszystkich po­
głoskach o nowo powstać mających pismach 
prawdy — odpowiedzieć trudno. Nam się 
zdaje, że po prostu niewyraźne chęci pewnych 
niespokojnych osób, znanych z malkontenctwa, 
wzięto za nieodwołalne zamiary. Że się nie­
mieckie dzienniki, takie mianowicie, jak „Köln. 
Ztg.,“ „Berliner Börsen-Courrier“ i tutti 
quanti, cieszą z tego powodu i wyrażają na­
dzieję, że te nowe pisma tylko tóm większą 
niezgodę wywołają w naszóm społeczeństwie, 
temu dziwić się nie będziemy. Miejmy na­
dzieję, że to wszystko strachy na Lachy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1866. 
Na.bliższe ciągnienie oibędzie się 13 września. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 270 marek za sztukę, zabet- 
piecza bank pod firmą Carl Neuburger. Ber­
lin, Französische 8tr. Nr. 18, za premią 2 
marek za sztukę.

(K) Poznań, 26 sierpnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto bez handlu.
Okowita: cioho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-ta 54,70 pł., 
60-ta 85,00 m., sierpień 60-ta 64,70 m. 70-ta 85,00 
m. wrzesień 60-ta 54,70 m. 70-ta 85,00 m.

Poznań, 26 sierpnia. — Ceny mąki. Pszenna 
27.50. rżana 23 50 za 100 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 26 sierpnia 1889.

(8prawo«danie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

TraEes. Wypowiedziano —litrów. Cena wy. 
powiedziana —rnrit. w miejscu bez beczki 60-ta 
54 70 mrk., 70-ta 35,00 m., sierpień 60-ta — ,— 
m., 70-ta —m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowśj w mieście Poznaniu

Pnedmict.
TOWAR

dobryl śred.|pośle.

Pssen. “lOOkk
jnajn.

;
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Owies -|“ajn.'

15!40 

15 30
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18 - 17 70 
17 90 17 40 
1510 14 90 
15 — l4i70
15 30 15!-
16 20 14 50 
15 50 15,10 
15 40 14,70
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}15

15 34

Stacja obserwacyjna: Zabików poi Poznaniem.
Obserwator: Dr. J. Ulatowskl.

(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow.
agron. W. Ks. Pozn

Data 
i godzina,

Barom.
sprow.
ua0°C.

Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w Cel.

24. Pop. 2
24. Wie. 9 
26. Ran. 7

751,70
751,76
762,46

1’łdPłdZ. uni.1 (leszcz1)
PłnZ. umiar. Ideszcz8) 
PłdZ. umiar. |pochm.8)

+ 14,2 
+ 12,0 
+ 11,4

’) Od godziny 9 deszcz; wysokość opadu = 
3,8 mm.

a) Wysokość wody spadłćj od godziny 2 do 
9 «= 6,8 mm.

8) W nocy deszcz = 0,6 mm.

Pszenica stara 100 ki Ig. 
, nowa

Żyto stare . . - -
„ nowe . . - -

Jęczmień stary 
„ nowy

Owiea stary .
„ nowy. . - ;

Groch wrzący .
, na paszę

Kartofle..........................
Łubin żółty. .

TOWAR

piękny średni pośledni
18 50 18 — 17 30 — —
18 10 17 50 16 80 - -
15 — 14 70 — —
16 60 15 30 14 90 — -
14 60 13 60 12 70 — -
16 70 15 70 14 — — —
16 — 15 60 15 20 — —
16 — 14 — 18 — — —
— — — — —

— — — - —
-

—

, /prosta 
U

Słoma ,
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.

za 100 kl

kl.

najw. 
^•1 4

najniż.h
+| ¥ przeć

t -4
71 50 6 75 7 13

—1 — —
7I 50 6 76 7 18

— — —
— — — — — —
—1 _ —. — — _
3 40 3 — 3 20
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 60 1 40 1 50
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 60 1 40 1 50
2 20 1 80 2 —

1 2 30 2 20 2 25

do św. Józefa
wedle zalecenia Ojca św. Leo­
na XIII w Encyklice z dnia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo­
na w aprobatę Władzy Du­
chownój.

Cena za 50 egzpl. z pię­
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do­
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Tiedemanna

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące formularze:

Liber Baptisatorum. Copulatornm, Mortuorum.
„ Intentionum Missalium in 4-to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Conversorum.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów, Wykazu Ma­
jątków kościelnych.

„ do Egzamenu narzeczonych.
„ do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis ahsolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne.
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. do egzaminów
na pomocników pocztowych

Kilonia, Ringstr. 55. 
Młodych ludzi, począwczy od

15 lat, przygotowuje się pewno 
na powyższy egzamin. Gdyby cel 
nie został oslęgniętym, oddaję 
całą cenę. Dotąd złożyło 430 
moich uczniów. Obecnie jest tutaj 
około 350 uczniów, 14 z Poznania. 
Nowy kurs rozpoczyna się 1-go 
października. (301)

Bliższych wiadomości udziela

J. H. F. Tiedemann, dyr.

W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate­
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye ezarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mery jedwabne,

Płótna — Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Slcind główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

Prośba o datek
dla Najsłod. Serca Jesnsowego.

Nareszcie spotkało nas to szczęście i radość, żeśmy mogli położyć 
fundament pod nowy kościół Serca Jezusowego. Chwała Bogu, a wszy­
stkim naszym ukochanym Dobroczyńcom dzięki.

Obyśmy tylko jak najprędzój zebrać się mogli naokoło ołtarza na­
szego kościółka na nabożeństwo.

Ale kiedyż się to stanie?
Pierwsze roboty ziemne rozpoczęto już w jesieni zeszłego roku; wier­

cenia w ziemi i kopanie pokazały, żeśmy trafili na piasek miałki do fun­
damentów niezdatny. W głębokości 4,50 metra pokazał się gość niepro 
szony, woda zaskórna. Wszystko to opóźniło budowlą i podwyższyło ko­
szta o 15 tysięcy marek.

Dla tego też siły gminy naszój są w najwyższym stopniu naprężone. 
Ubodzy i bogaci z chwalebnym zapałem składają ofiary; nawet najemnicy 
dzienni od nich się nie usuwają. Dzieci szkólne oddają oszczędzone gro­
sze; więcćj uczynić nie możemy.

Wszystkie inne źródła dla nas zamknięte. Nie znam innego fun­
duszu, mili Przyjaciele, jak ten, który się opiera, na waszym chrześciańskiem 
miłosierdziu. Dajcie przecie co wam dać każę nółość chrześciańska: .Każdy 
jako umyślił w sercu swojem, nie z zamarszczeniem, ani z przymuszenia, 
bowiem ochotnego dawcę Bóg umiłuje“ (II. do Kor. r. 9. w. 7.) Ten, 
który siewcy ziarno daje i chleb daje na pożywienie, ten pomnoży i owoce 
waszego miłosierdzia. Niechaj Bóg pobłogosławi wszystkim Dobroczyńcom!

Weimar w Turyngii.

ZEZs. J-TJ-rtgfst, proboszcz.
Ekspedycya Kuryera Poznańskiego pośredniczy w składaniu datków.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,
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Szanownój Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Garbary nr. 13

‘beczłzstcii...
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocleszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego

w Gł-rodzi

Z powodu przeniesienia mój fabryki jest na sprzedaż
karetka na dwie osoby, 
plauwaga na cztery osoby 
i kocz. J Wachulski,
(286) Strzelecka ulica nr 31.

dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęcząją mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. Spiro. (1028)

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %, Va 
%, 1, B/s- 2, 2l/a i 8 litry. (.844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niiclowemi najnowszej kon- 
strukcyi na '/a, 1, l’/a i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Koniak mozelski
(Mosel-Cogriac)

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylaeya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).
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Magazyn konfekcyi męzkićj 
(306) w Lesznie
ma zaszczyt donieść Szanownój Publiczności miasta 
i okolicy, że już nadeszły na porę jesienną i zimową

wszelkie nowości
wchodzące w zakres garderoby męzkiej

w materyach krajowych i zagranicznych.

Heyducki & Eichstaedt
ZPoznań, Bsizsłj9

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne 1 złotoltte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobłercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

IORH PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Eiejpemakahe płachty, derki na konie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (173)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reichstciii
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

,,VULKAN«
I. F. J. Komendzióski w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
K5B535a5H5E5H5ESa5E5E5E535E5HĘB5HSE5a5E5ESE

Owczarnia zarodowa
Rambouillet w Retkowie

(stacya pocztowa) ma na sprzedaż:
50 tryków, (su)
300 maciór młodych i star­

szych zdatnych do chowu,
300 marek jagniąt.

Sikorski..

Skład mebli
Wczonych mistrzów stolarslich i pozlotaitów

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi jadalnych 
i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de­
korowane atłasem, pluszem, iypsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671)

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się.
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zaop. w dobre świad, i rekom, po­
szukuje posady. Łask, oferty przy.j-
mie Ekspedycya Kuryera Poznań­
skiego sub G. 292,
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Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiegc

Herbatę
w wielkim wyborze po nizkiój 
cenie poleca (274)

J. U. Leitgeber.
Herbatę

z plantacyi Behrendsa ma na składzie
Eugen. Werner w Poznaniu.

□sasasasasasH

A. RED NER,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7,
poleca się do wykonywania ma­
lowanych okien dla kościołów |

[ i budynków prywatnych w każ­
dym stylu. Okna z figurami j 
pocz. od 80 m. za mtr. □, z de 
seniem kobiercowym od m. 20 I 
do 70. Skromne oprawy okien |

I w ołów. Zezwala się na od­
płatę ratami. (190) |

i maw

z wysokich domów od 1—4 tat, zao­
patrzone w chlubne świadectwa po­
leca Wielmożnym Panom Dziedzi 
com jak najsumienniój od 1 paździer­
nika r. b. O spieszne zgłoszenia 
uprasza jak najuniżeniej Biuro 
zleceń, Poznań, Fryderykowska 
ulica nr. 26. (315)

Pomieszkania.
StrzelccKa ulica nr. 5 II p.
6 pokoi, kuchnia i t. d. — I piętro 
2 pokoje z frontu. — Zielony 
Plac nr. 2 parter 4 pokoje, ku­
chnia i t. d. (313)
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